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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj
We LW OW IE: Biórc administracji „Gazety Na-" 

rodow ej" przy alicy Sobieskiego pod liczbą 12. (da ­
wniej u lica Nowa łiczba 291). A j e n c ja  d z i e n n i ­
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stein et V orler, Nener Markt nr, 11. i A . Oppelik. 
WollaeiJe, 22, W FRANKFURCIE: nad Menem i Ham­
burgu: p. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA prtyjmują się na opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drn- 
kiera, oprócz opłaty stęplowej 30 ct. za każdorazowy 
^m ieszczenie.
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Manuskryptu drobne nie zwrncają się lecz bywa. 
ją  niszczone.

Lwów u. 9. listopada..
(Ubawy coutralistów pr/.ed adresom. J)er

wackere Dziennik Polski.— Sprawa bankowa__
Der wackere korespondent lwowski Kraju.)

Nowa Presse na czele znowu zapewnia 
ze tylko Gazeta Narodowa „ten quand nie­
me organ rezolucjonistów" jest tak zaślepio­
ną, i domaga się adresu do korony a w adre­
sie aby oświadczono, iz tylko rezolucja iest 
wyrazem istotnych i słusznych żądań kraiu 
„Reszta pism, dodaje Nowa Presse, a 
szczególnie Czas i Kraj nie chcą nic słyszeć 
o obradach nad wysoką polityką lub o kwe- 
stjach prawnopolitycznych, bo czas krótki, 
więc nalegają tylko o zajęcie się sprawą 
gminną i szkolną; i dobrze czynią."

Juz wczoraj wykazaliśmy, źe to jest roz­
myślne kłamstwo, ho wszystkie pisma nasze 
w kwestji adtesu są tego zdania co Gazeta 
Narodowa. A  już zgoła dziecinnym  jest kon­
cept, że czas sejmowania krótki, więc nie­
można uchwalać adresu. Można go w pól go­
dziny uchwalić.

Stary Fremdenblat obwołując, ze wszy­
stkie a wszystkie sejmy unikają kwestyj 
prawno-politycznych, powiada, ze tylko Ra­
da państwa jest polem do wytaczania tych 
kwestyj; a sejm galicyjski, zamiast je pod­
nosić, winienby wprzódy złożyć nadaremnie 
oczekiwany dotychczas dowód, że umie ko 
rzystać z tej gleby, jaką mu obecna konsty­
tucja dała do uprawiania. Kłamie dalej 
Stary Fremdenblatt, że „najznaczniejsze^ or­
gana krajowe wydały hasło, aby nie zajmo­
wać się ani rezolucją ani elaboratem, i że 
kierownicy polityki galicyjskiej z tero się 
zgadzają. Zresztą, przypadek stać się może, 

i rezolucję stworzył tylko przypadek; ale

czas żądań polskich, jeśliby w adresie po­
święcono jaki ustęp rezolucji. Zamiast pro­
stego ponowienia rezolucji mielibyśmy wtedy 
manifestację uroczystą, u stóp tronu złożoną, 
a żądanie rezolucji miałoby tu, jako część 
składowa adresu, cechę daleko ważniejszą 
niż gdyby sejm rezolucję poprostu ponowił. 
Jestto gra niebezpieczna, i wątpimy, czy sejm 
galicyjski w nią się zapuści."

A wszakże kiedy rezolucję

mem doniosła, iż namiestnik przywiózł me-
saź cesarski i odczyta w sejmie.

Rv> tn hab fQnUunpvinv. Jak wiadomo

kiedy ją ponowiono
uchwalono i 

to zawsze dołączano do

bo
powody, przemawiające za zajmowaniem się 
wyłącznie sprawami krajowemi, są tak dobi­
tne, źe sejin będzie je musiał uwzględnić."— 
A więc Stary Frmdbl. grozi!... Ale czyż re­
zolucja nie jest sprawą krajową?...

Jeszcze cieką wszem jest, co pod d. 6. 
bm. pisze Stara Presse, organ ininisterjalny: 
„Sesja sejmu galicyjskiego dobrze się poczy­
na, bo dotychczas zupełnie pomijano niezno­
śną kwestję stosunku Galicji do ogółu pań­
stwa. Ze to postępowanie reprezentacji kraju 
nie wszystkim politykom tej prowincji się 
podoba, można było przewidzieć, więc też nic 
dziwnego, iż ze znanej strony publicystycznej, 
tj. w organie Smolki wściekle na alarm bę­
bnią. Niechaj sobie nie myśli Wiedeń woła
Gaz Nar. -  źe rozulncja będzie zaniecha­
ną albo porzuconą; nie będzie o niej mowy 
w sejmie, ale weskamotuje się ia do adresu 
(Przebóg jakim sposobem? ^ j e ś l i  o niei 
sejm mówić nie ma! p. r. G ^  J  n,g  
byśmy zauwazal., że narazie wcale nie wie­
rzymy w wystosowanie przez , j
cesarza, skoro na posiedzeniu Zftl - r„eSU 
dotyczącego wniosku nie postawiono J Jące“  
źniejsze postawienie go byłoby nietylko 
do umotywowania, ale wprost niedorzeczno­
ścią. Gdyby jednak nad wszelkie spodziewa­
nie poruszono myśl wystosowania adresu, by­
łoby to spotęgowaniem wniesionych dotych-

niei adres do korony! Czemużby tym razem, 
sam adres, o rezolucji tylko mówiący, miał 
być czemś niebezpieczuiejszem, ( niz świeże 
ponowienie rezolucji? Prawda, że a,dres ten 
ma i musi być niejako aktem nieufności do 
rządu obecnego, i że taki akt temu szano­
wnemu rządowi nie może być do smaku 
zwłaszcza w chwili, kiedy Wiedeń kłamstwa­
mi wmawia we w s z y s t k i e  sfery, źe Gali 
cji zaniechała, porzuca rezolucję. Ale takim 
samym aktem nieufności były i poprzednie 
dwa adresy, jeden dobitniejszy jak drugi — 
a jednak nic niebezpiecznego z tych adresów 
nie wypłynęło dla Galicji. Grozicie panowie — 
więc boicie się... Dobrze to wiedzieć.

Za miotane przeciw ks. marszałkowi o- 
belgi otrzymał Dzień. Polski od Deutsche 
Ztg. (nr. 307 z dnia 7. bm. kolumna 3. 
szpalta 3. w korespondencji ze Lwowa) przy 
domek: der wackere Dziennik Polski. W sa­
mej rzeczy zasłużył sobie ten dziennik „pol­
ski" na tę nazwę u centralistów i meszure- 
sów gorliwą dla nich pracą.

W sprawie bankowej donosi Pester Lloyd 
z dnia 6. bm , że cesarz zasygnował proto­
koły odnośne rządu węgierskiego i wręczył 
rządowi przedlitawskiemu, „który by teraz 
powinien nakłonić c. k. bank narodowy 
do podwyższę ua dotacji swoich filij w Wę­
grzech" ; dalej donosi, że Kerkapolyi, węgier­
ski minister fin. niebawem uda się do Wie­
dnia i spodziewa się, źe w kilku dniach cel 
swój osiągnie.—Tymczasem—różowe te nadzie­
je pomieszał c. k. bank narodowy. Oto co także 
pod dniem 6. b. m. pisze Pesti Naplo: „Rząd 
przedlitawski przyrzekł iuterweniować i na 
kłonić bank do podwyższenia dotacji swych 
filij w Węgrzech. Tylko pod tym warunkiem 
rząd węgierski zobowiązał się do rozpoczę­
cia negocjacyj najprzód z bankiem. Tymcza­
sem bank nietylko dotacyj nie podwyższa, 
ale jeszcze cofa dawane tutejszym zakładom 
pieniężnym kredyty specjalne, tak, źe są 
zmuszone masami wypowiadać zastawy, zkąd 
nastąpić może przesilenie. W takim stanie 
rzeczy weźmie się sejm nasz do sposobów 
nadzwyczajnych." Podobnie i Pester Lloyd 
wzywa rząd, ażeby „ze względu naoburzenie 
jakie mianowicie w kołach przemysłowych wy­
buchło przeciw c. k. bankowi, bez manow­
ców biurokratycznych rozstrzygnął sprawę 
bankową, inaczej z obecnego braku pienię 
dzy wybuchnie formalne przesilenie, któreby 
może niesłychane przybrało rozmiary."

„Był to bąk tendencyjny. Jai< 
bowiem, w ostatnich czasach Gazeta n a ­
rodowa stała się organem do krzewienia lo­
jalności."

Upraszamy korespondenta 
mienienie numeru i miejsca, w ,
ła Gaz. Nar. zapowiadać mesaz cesarski do 
sejmu naszego, i że go namiestnik przywioz 
i odczyta. Możemy obrócić koniec korespon­
dencji, i powiedzieć: , _ alri Kraju

i Kraj o wy- 
w którym mia-

I, J. pUWItlÛJLCŁ .
„Co tu korespondent lwowski 

donosi, jest bąkiem tendencyjnym- Jak wia­
domo bowiem, w ostatnich czasach kores­
pondent ten stał się narzędziem do krzewie­
nia kłamstw."

My bronimy hr. u o ł u c h o w s k i e g o  

Wiednia —  ale właśnie i tenże sam 
spondent w tyra samym liście wypisuje sze­
rokie pochwały dla hr. Gołuchowskiego, 
a jeśli koniecznie br. G o ł u c h  o w s k ieg o Jest 
,krzewieniem lojalności"

wobec
kore-

na jednym 
tein.

wozie z panem
n0 to jodzie my

koresponden-

Jeszcze kilka słów w sprawie 
szkół-ludowych.

i .

Lwowski korespondent Kraju pozwolił 
sobie w liście dnia 6. bm. napisać:

-Na zakończenie wspomnę, źe dzisiejsza 
azeta Narodowa na parę godzin przed sej-

Czy nam potrzeba oświaty. zy . 
potrzeba dobrych szkół ludowych .

Każdy, kto tylko zalicza się do rzę­
du myślących patrjotów, 1110 mo r|? 'Ę 
wahać z odpowiedzią na to pytanie, i y -  
siące petycyj, artykułów dziennikarskich 
przemówień publicznych odpowiedziały juz
stanowczo : potrzeba 1

Jeżeli chcem y  nadać sił ekonomi­
cznemu rozwojowi kraju —  szerzmy o- 
światę.

Jeżeli chcemy wytworzyć społeczeń­
stwo, zdolne istotnie do samorządu 
szerzmy oświatę.

Jeżeli chcemy u trzy m ać  się na sta­
nowiska narodów cywiliz°wany c^ )  dotrzy- 
mać kroku szybkiemu postępowi Zacho­
du —  szerzmy oświatę-

Jeżeli chcemy już nie sarnę nazwę 
lecz żywą istotę narodu przechować na 
przyszłość, „ ja k  serce uwite w liść aloe­
su" —  szerzmy oświatę.

Leży przed nami zadanie wielkie, 
doniosłe. Czy zdołamy mu sprostać? Z o ­
baczmy. Zróbmy rachunek zarówno pa- 
trjotyczny jak  gospodarski. Nie ugania­
jąc się za ideałami i nie przeceniając sił 
własnych, lecz również odrzucając bezza­
sadne uprzedzenia i krótkowidzące sob- 
kostwo, przypatrzmy się cyfrze potrzeb, 
które się wiążą z reorganizacją szkół lu - 
dowyeh.

I. I l e  n a m  s z k ó ł  p o t r z e b a ?

Niewątpliwie potrzebaby nam tyle szkół, 
ażeby w s z y s t k i e  dzieci w kraju od ro ­
ku szóstego aż do dwunastego a nawet 
czternastego m ogły pobierać- naukę. Mó­
wiono w pismach, a nawet w sejm ie „o  
przymusie szkolnym ", jako rzeczy dla 
nas nowej, i wykazano potrzebę zaprowa­
dzenia przymusu. Gorliwość zbyteczna 1 
Nie potrzebujemy robić tego wynalazku, 
bo go już za nas zrobiono, a nawet go 
nam nadano (U st. z 14 . maja 1 8 6 9  §§.
2 0 — 2 5 ). Chodzi tylko o bliższe szcze­
gó ły  przeprowadzenia, a raczej o ustawo­
dawcze ich utrwalenie, bo w praktyce ad­
ministracyjnej i przeprowadzenie oddawna 
już wynalezione. Nie o przymus szkolny 
więc idzie, lecz o to, gdzie dziatwa szkol­
na będzie pobierać naukę, gdy przymus 
szkolny, przestawszy być martwą literą, 
zostanie z całą ścisłością zastosowany? 
Okaże się wtedy, że nie będzie szkół dla 
niej.

Na 6 0 0 0  gm in mamy 2 3 2 2  szkół, 
odliczywszy już przeważuą część m ałozna- 
czących szkółek parafialnych, a 1 ,0 1 1 .5 0 0  
dzieci.. obojej p łc i pomiędzy rokiem szó­
stym a czternastym. W gminach, gdzie 
są szkoły, wykazano 3 9 6 .0 3 0  dzieci da 
nauki obowiązanych, 6 1 5 .4 7 0  dzieci przy 
pada zatem na gm iny, w których albo 
wcale szkół niema, albo tylko tu i ów­
dzie (około 2 0 0 ) nieustalone szkółki pa­
rafialne. Są to cyfry, oparte na najśwież­
szych datach urzędowych.

W obec rodziców sześciukroćstotysięcy 
dzieci nie może być zatem mowy o przy­
musie szkolnym, gdyż dzieci tych niema 
gdzie na naukę posyłać. Nie może być ,o 
nim również mowy we wszystkich gm i­
nach, gdzie szkoły istnieją, gdyż szkoły 
te w znacznej części gm in, szczególnie 
miejskich i miasteczkowych, pom ija jąc 
już przepisy hygietiiczne, nie są w stanie 
pomieścić całej ilości dzieci do nauki o- 
bowiązanych.

P o t r z e b a  n a m  w i ę c  p o m n o ­
ż y ć  i l o ś ć  s z k ó ł .

Lecz w rozwiązaniu tego pytania le ­
ży różuica pomiędzy zapatrywaniem zasa- 
dniczem, idealnem, a zapatrywaniem pra- 
ktycznern, które się ze siłami kraju roz­
licza. Zasada wymaga, ażeby w każdej 
gmiuie była potrzebna ilość szkół, w któ­
rych by wszystka młodzież, z zachowaniem 
przepisów dydaktycznych i hygienicznych, 
naukę mogła pobierać —  i to jest ide­
ał, któryśmy powinni mieć przed oczyma; 
znajomość rzeczywistych stosunków kraju 
dowodzi jednak, że do ideału tego dziś 
żadną miarą dójść nie możemy.

Powszechnie podnoszą tylko dwie 
trudności, które się wiążą z załatwieniem 
sprawy szkolnej, t. j. brak odpowiednich 
funduszów i brak ustawy, reorganizację 
szkół określającej. Trudności te rozpa­
trzym y szczegółow o poniżej, tu zaś pod­
niesiemy inną stroną tej kwestji, mało 
dotąd poruszaną.

Jest rzeczą niewątpliwą, iż oświata, 
to jest oświata rzeczywista, nie zaś jej 
blichtr, musi być tak samo wyrobem 
dziejowym  społeczeństwa, jak  wiele innych 
objawów narodowego życia. Oświata na­
rzucona, napływowa, nie wyda nigdy spo­
dziewanych korzyści, pozostanie zawsze na 
wierzchu ja k  obca liberja, a nie wsiąknie 
w głąb narodu. Tradycje oświaty rodzi­
mej zatarły się oddawna w szkołach na­
szych ; żyliśmy i żyjemy pod wpływem 
oświaty naniesionej, i dlatego trudniejszą 
dla nas niż gdziekolwiekindziej jest spra­
wa szerzenia oświaty rzeczywistej. Nie 
zaradziłyby temu doraźnie ani ustawa pi­
sana, ani wystarczający fundusz; nieodbi- 
cie potrzebną jest jeszcze do tego po 
pierwsze: świadomość celów rodzimej o- 
światy u tych, którzy ją  mają krzewić, a 
powtóre pewien stopień uznania, iż oświa­
ta jest potrzebną, u rodziców, którzy swe 
dzieci mają do szkól posyłać.

Co do pierwszego, należy ■ wskazać 
na okoliczność, że przeważna część nau ­
czycieli, zajętych dziś w szkołach ludo­
wych, nie byłaby w stanie skierować o- 
światy na tory właściwe. Jest to pewnik, 
k tórego, nie potrzeba bliżej uzasadniać, 
wypływa bowiem z dopiero co przytoczo­
nych powodów. Gdyby funduszami jak  
największerai i ustawą jak najroztropniej­
szą chciano rozwinąć szkoły, zostające 
pod kierunkiem tych nauczycieli, osiągnię- 
toby niezawodnie pewne mniejszej wagi 
ulepszenia, lecz nie utworzonoby silnych 
źródeł oświaty rzeczywistej. K to się chce 
o tern przekonać, nieeh tylko porówna 
różne okolice kraju pomiędzy sobą. U jrzy 
z zadziwieniem, że rozszerzenie dzisiejszej 
oświaty między ludem, więcej może in­
nym wpływom przypisać należy, niż ilo­
ści d z i s i e j s z y c h  szkół. Proszę wziąść 
np. okręg szkolny Złoczowski. Na 2 9 7 5 5 6  
ludności liczy on 2 4 2  szkół, wziąwszy 
już i drobne szkółki parafialne, liczy za­
tem jednę szkołę na 1 2 3 0  mieszkańców, 
t. j .  niemal tak jak  w Czechach. Czyż 
przeto oświata ludu w Złoczowskiem  jest 
taką jak  w Czechach, czy jest nawet ta­
ką, jak  np. w okręgu Tarnowskim , który 
na równą niemal liczbę ludności liczy 
tylko szkół 87? Gorączkowa usilność w

Dziesięć lat w Australii.
(Dalszy ciąg). *

W obszernym magazynie u stóp gór,
. trzeba się było wspinać, chcąc
§ Ł “  wjBotófci. \  itórej .ody  i dolo 
Mnlineux pochodzą), kupiliśmy cokolwiek ży- 
S d  placąc za funt mąki 50 centów, 
funt mięsa 1 złr., funt cukru 1 złr. 40 ct., 
funt herbaty 5 złr. i t. p. Za parę funtów 
szterlingów kupiliśmy długi a cienki drąg z 
trzciny bambusowej, do rozpinania na nim 
namiotu. Ciężki ten sprzęt nieśliśmy na ple­
cach kolejno- Zapowiedziano nam z góry, źe
odtąd nie znajdziemy już ani krzaczka ani 
kawałka drzewa w drodze, zaopatrzyliśmy
się więc w kilka funtów trzasek, a niemi, 
jako też trawą suchą i gnojem krowim tu i 
owdzie napotykanym i skrzętnie zbieranym, 
gotowaliśmy herbatę, piekli placki i cienkie 
płaty mięsa.

Gory to niesłychanie strome. Na nieje­
den pagórek trzeba było drapać się całemi 
godzinami, a nazwy ich krajowe tak dziwa­
czne, że muszę powtórzyć niektóre znakomit 
sze dla ciekawości, l  tak pierwsza góra
zwała się „Gentle Annie" (Miła Anusia).
Z niej zeszliśmy w ciemny i głęboki parów,
w którym płynął wartki strumień. Strumień 
ten nazywał się „Roaring Mag" (wyjąca Mał- 
gorzatka). Tu spotkaliśmy kilkunastu jedzą­
cych obiad kopaczów, którzy nam powiedzie­
li, ze góra z drugiej strony najstromsza ze 
wszystkich, jakie przebywać mieliśmy, zowie 
gię „Fiddlars pinch" (pagórek skrzypka), bo 
jakiś skrzypek schodząc z niej, kark skręcił 
Na ten pagórek trzeba się piąć prawie pół 
dnia. Później dochodzi się do „Devils hole " 
(jama czartowska), gdzie drugi parów i stru 
mień bystry płynie, a ztamtąd po kilku go­
dzinach drapania się wchodzi się na szczyt 
„The donkeys curse" (utrapienie osła).

Ludzie, których napotykaliśmy, wracali 
z kopalń, położonych nad wielkiem jeziorem 
Wakatipu, będącem jedynem źródłem rzeki 
Ałolineux. Niektórzy z nich uzbrojeni byli w

29 2  * 2 5 * 0 0 ,  2 7 7 > 2 7 9 ’ 2 8 0 > 2 8 3 < 2 8 7 >’  3> 294. 297, 299, 306 i 307.)

rewolwery, noże amerykańskie (bowie knife) 
i mieli znaczne zapasy wódki, rozmawiali 
W0S° 1 radzili nam spieszyć do jeziora, bo 
ociKryto tam nową dolinę, w której złota 
mnostwo. Snać powiodło im się w kopal-
j ń n h l  f!'000' ’ bo nie mieli nic go­dnego pbiony, klęli kraj, klimat, brak drze-

” wracać czem prędzej
* , ----- iM-U,wa i złota, radzili nam 

do miasta i wyjechać z wyspy. Niektórzy z 
nich szli Jo składów nad Moliueux, gdzieich kupcy najmowali ",AOI1ueux o-fl7to 
warów na plecach z dolin T 6? *  W k i f  to 
rach. Płacono im za t„  J 0 ^pa ln i w gó_ 
funta, brali zaś naraz 80 centów od 
tam trwała 2 dni, wracali zaś i °  r" Podróż 

W każdych kopalniach ' tik godzin- 
zdarza. Jedni zrobiwszy trochę złota, wychw^ 
łają je pod niebiosa i mówią źe tv i •a'  
niczego się nie dorabiają; inni co mało T *  
stali, krzyczą ze to zla kopalnia i 0dr»rL • 
udawania się do niej. Nie warto zważać 
na pochwały jednych, ani na skargi dru J  
bo to łoterja zupełna; byle rzeczywiście złot 
znajdowało się w większej ilości i mie,Vp 
było niezbyt przeludnione, to każdemu o 
twarta tam droga do wielkiej wj-granej. Wy 
granych tych niestety bardzo niewiele!

Strumień Roaring Mag przebyliśmy za 
pomocą naszego drąga. Robi się to w ten 
sposób, źe wszyscy chwytają go silnie i sta­
ją  szeregiem, posyłając najtęższego naprzód. 
Ten brnie w wodę trzymając jeden koniec 
trzciny, a chociaż woda bywa czasem tak 
głęboka, że go z nóg zwali, to jego towa­
rzysz stojąc w płytszem miejscu ma 'na 
drągu punkt oparcia, póki się tamten na 
przeciwną stronę niedostanie. Wtedy drugi i 
trzeci puszcza się za nim trzymając się cią­
gle trzciny tej jakby poręcza, aż póki wszy­
scy nieprzebrną. W ten sposób można prze­
być najniebezpieczniejszy strumień, kosztem 
rozumie się zmoczenia sukni i ładunku; cu­
kier, mąkę i zapałki trzeba nieść na głowie.

Gdyby strumień był zbyt szeroki, zbie­
ra się zwykle kilkanaście wiązanek lnu no­
wozelandzkiego. Rośnie on po całej wyspie 
bardzo obficie, a przydatny jest do rozma-

Jedno włókno z mego 
kilka

doby-
rośłinitych użytków

te daje dobrą nić do szycia, 
skręconych w sznur i przerzuconych na prze 
ciwny brzeg, służy do przeprawy przez sze 
roką rzekę. Oczywiście, źe najlepszy pły- 
wacz w towarzystwie,, przenosi koniec tej li­

ny na drugą stronę i przymocowuje ją do 
skały.

Len ten ma rodzaj żywicy w sobie, któ­
rej trudno się pozbyć, dlatego mało go uży­
wano w Anglii do wyrobów płóciennych 
Dziś podobno już wynaleziono tam sposob 
wyprowadzenia tej żywicy i myślą o zastąpie­
niu nim drogich konopi. Przewóz jednak tej 
rośliny z Nowej Zelandii do Anglii jest nie­
bezpieczny, bardzo łatwo bowiem grzeje się 
i zapala w składzie okrętowym. .

Na Fiddlars pinch pięliśmy się Cate 
popołudniu, i dostaliśmy się na szczyt do­
piero przed nocą. Kilka razy najśmielszy z 
nas musiał zdjąć pakunek, wydrapać się na 
skałę i tam przymocować sznur, za pomocą 
którego ciągnęliśmy pod górę słabszych to­
warzyszów i ciężary. Później powiedziano 
nmn, że była inua, wygodniejsza ścieżka na 
^  górę, dostępna nawet dla mułów i wołow 
obładowanych, ja jednak jej nie widziałem.

z ę świtem ruszyliśmy znów w drogę, 
btrumień Devils hole mniejsze przedstawiał 
trudności jak wczorajszy, a góra, którą osioł 
przeklął, wcale nie zdawała się stromą po 
juz przebytych wyniosłościach. Dopędziliśmy 
tłumy tragarzy, którzy inną przyszli ścieżką 
i dopiero tu na główną weszli drogę. Żało­
wałem biedaków, bo to praca bardzo mę­
cząca. Jeden olbrzymi Niemiec niósł na so­
bie pakunek blizko cetnara ważący; tak się 
przeładował, że już trzy dni był w drodze, 
tracąc oczywiście przez swe łakomstwo.

Stado mułów także się pięło pod górę. 
Należały one do kompanii amerykańskiej, 
która sprowadziła je ogromnym kosztem z 
Kalifornii i z Centralnej Ameryki, lecz robi­
ła na nich majątek. Ładunek ich składał 
się z dużej maszyny hydraulicznej, tak zro­
bionej w Sydnej, że ją można było w małe 
rozłożyć cząstki i wpakować na muły, a pó­
źniej złożyć na miejscu.

Wreszcie stanęliśmy na szczycie. U stóp 
naszych roztaczały się podgórza i rzeki Ota- 
go, w około nas falowate wzgórza pokryte 
bujną trawą i lnem wysokim. W  dali pięły 
się szczyty wiecznym okryte śniegiem, które 
wznoszą się 4000 i 5000 stóp po nad punk­
tem, na którym staliśmy. Góra Cooka, naj­
wyższy olbrzym pomiędzy niemi, odbijała 
się o niebieskie tło zachodniego wido- 
kręgu.

Krótki marsz przeprowadził nas do brze­

gów jeziora Wakatipu. Obszerną łodzią (na 
którą tarcice przyniesiono z Dunedin) prze­
wieźli nas na przeciwną stronę jego, prawie 
2 mile polskie. Kosztowało to wielką sumę. 
Łódź ta zarabiała po 100 funtów szterlingów 
dziennie, chociaż brała tylko 50 cetnarów ła­
dunku. Prawda, że dzień i noc przewoziła 
podróżnych i towary. Kilka innych łodzi bu­
dowano, lecz żadna nie była skończoną dla 
braku tarcic.

Na przeciwnym brzegu jeziora stało mia­
steczko, złożone z domów, których ściany 
podobnie jak nasze szańce połowę ułożone 
były z ziemi, dachy ich pokryte perkalem 
lub płótnem żaglowem. Były to sklepy i ho­
tele. O poł mili od miasta pomiędzy wzgó­
rzami żyło kilkanaście tysięcy kopaczy, pra­
cujących w słynnej dolinie Skippers Gullej, 
(dolina kapitana, bo jakiś kapitan okrętu 
odkrył.)

Drożyzna była tu niesłychana. Fant mą­
ki kosztował i złr. 25 ct., mięso tak samo, 
herbaty i cukru nie było wcale, butelka ru­
mu 10 złr. Motyka górnicza kosztowała 20 
złr., tarcice na przyrządy do płukania złota 
płacono po 2 guldeny od funta wagi. Na 
prostą zaś kołyskę górnika potrzeba 25 fun­
tów jednocalowych tarcic i 5 funtów blachy. 
Za funt blachy lub goździ płacono po 3 
złr. Drzewo opałowe w małych patyczkach 
grubości palca, przynoszone z gór na plecach, 
kosztowało po 8 centów funt. Kilka funtów 
zbudowanych w sztuczny stos gotowało obiad 
dla całego towarzystwa, poczem gaszono nie­
dopałki i chowano je bardzo skrzętnie.

Dla rozpięcia namiotu musieliśmy naj­
pierw zbudować dwa słupy z ziemi, aby na 
nich oprzeć trzcinę bambusową, służącą do 
wieszania namiotu. Ściany namiotu przymo­
cowaliśmy do ziemi głazami.

Ponieważ noce bardzo były chłodne, na­
cięliśmy więc dużo trawy i nią nakryliśmy 
namiot jaby kopicą siana, wzmocniwszy po 
przednio środek słupami z ziemi i kupione- 
mi kijami, żeby kopicą na nos nam nie spa­
dła. Ta ostrożność uratowała nas może od 
niechybnej śmierci z zimna, która niejednego 
zmiotła górnika. . .

Wielu kopaczy wydrążało małe jaskinie 
w urwiskach skał i w nicĥ  mieszkało. Za­
niechano jednak ten sposób mieszkania od 
czasa, gdy razu pewnego ogromne urwisko 
uaudęło się i zasypało kilkudziesięciu ludzi.

Inni ryli duze jamy w ziemi na sposób Cy­
ganów na Mołdawie lub Bułgarów, sklepili 
wydobytą ziemię w rodzaj dachu i tam prze­
mieszkiwali. Lecz wilgoć takowej siedziby 
nabawiało ich reumatyzmu i chorób. Mając 
cokolwiek pieniędzy, i znalazłszy claim (ka­
wał ziemi należący do nas z prawa), a przy­
noszący 9— 12 funtów szterlingów tygodnio­
wo każdemu z nas, zakupiliśmy znaczne za­
pasy mąki, wódki i drzewa na zimę, bo 
wszyscy przepowiadali, ze już w czerwcu za­
wieją nas śniegi i niepodobna będzie dostać 
się do miasta nad Molineux, gdzie główne 
istniały składy.

Zanim komisarz rządowy pozwolił nam 
zająć nasz claim, opłaciliśmy po 10 gulde­
nów rocznego podatku od osoby za protekcję 
rządową. Jaki to był rodzaj opieki, niewiem, 
bo pan komisarz prócz pobierania haraczu 
od nas i kupców nigdy się nie pokazywał 
do rozstrzygania sporów, a kilku żandarmów, 
których rząd opłacał, bawiło się także ko­
paniem złota. Judge Lynch (sędzia Lynch) 
panował w mieście. Utworzono komitet bez­
pieczeństwa, który niemiłosiernie ścigał zło­
dziejów i rabusiów, i stawiał ich przed walne 
zgromadzenia kopaczy.

Ci wybierali sędziego (zwą go zawsze 
w Ameryce i Nowej Zelandji: sędzia Lynch), 
oskarżyciela, przysięgłych a oskarżony brał 
obrońcę z tłumu. Sądzono go prędko, lecz z 
wszelkiemi formalnościami prawa angielskiego. 
Kogo przysięgli uznali winnym małego wy­
stępku, karano najokropniej cieleśnie, a za 
większą winę wieszano na szubienicy, co gru­
be kosztowało pieniądze (bo belki z lasów o 
mil kilkanaście sprowadzać musiano). Widzia­
łem raz, jak dano sto batów Anglikowi, co 
ukradł bryłkę złota swojemu towarzyszowi. 
Po odebraniu kary poszedł on do komisarza 
ze skargą na to bezprawie. „Dobrze ci tak, 
rzecze komisarz, wynoś się co prędzej, albo 
cię jeszcze odstawię żandarmami do miasta . 
Co parę tygodni wieszano zabójcę. Raz po- 
wieszono całą bandę, złozoną z czterech 
ludzi. Przez rok prawie trudnili się oni roz­
bojem i pozbawili przeszło 80 ludzi życia i 
mienia. Wreszcie tak si| rozzuchwalili, *e 
nawet nie kryli ciał ofiar zabitych. Komitet 
bezpieczeństwa po długiem s i a n i u  wpadł 
na ich ślady, wyłapał i stawił Przed sąd"d ^  
nodobnych miejscach mepodubna było radzić 
sobie inaczej ze zbrodniarzami. Policja nie



zakładaniu szkół byłego inspektora, pana 
K ulczyckiego, zdołała taia tylko daó nę­
dzne utrzymanie pewnej ilości źle czyta­
jących i piszących diabouczyteli, lecz nie 
przyczyniła się w niczem do wydźwignię- 
cia ludu z ciem noty. W  wielu wypadkach 
czuje to lud instynktownie i dlatego sta­
wia opór zakładaniu szkoły.

N ajfałszywiej postąpiłby jednak ten, 
k toby z owego spostrzeżenia wywodził, 
że szkoły nie przyczyniają się do podnie­
sienia oświaty; przeciwnie dowodzi ono 
jedynie, że do podniesienia oświaty po­
trzeba szkół d o  b :y c h ,  że nie rozszerzą 
je j szkoły z ł e ,  że zatem złych szkół za­
kładać nie warto.

A  w jakim że razie może być szkoła 
dobrą? Odpowiada na to zuany i często po­
wtarzany aksjom at, że dobrą szkołę stanowi 
d o b r y  n a u c z y c i e l .  N ietylkow ięc od 
ustawy i od ilości pieniędzy, lecz t a k ż e  
od ilości dobrych nanczycieli zależne jest 
pomnożenie ilości szkół. W  krajn atoli 
brak jest dobrych nauczycieli, i całą na­
dzieję zaradzenia temu brakowi pokłada­
my w niedawno otworzonych seminarjach 
nauczycielskich Nie ma jednak mowy, 
ażeby seminarja te, Które np. w roku n- 
biegłym  liczyły 2 2 5  uczniów i niemal 
tyle uczennic, dostarczyły odrazu nauczy­
cieli dobrych nietylko na miejsce tych, 
którzy nstępują, lecz także dla znacznej 
liczby szkół nowych, które otworzyć pra­
gniem y. Gdyby więc była dziś i ustawa 
i fundnsze, b r a k  n a n c z y c i e l i  nie 
dozw oliłby otworzyć znacznej liczby szkół 
od razu.

T ylko wobec dobrych nanczycieli 
możnaby się rozliczyć i z drngą, mało 
uwzględnianą trudnością, tj. z oporem 
przeważnej części włościan przeciwko 
szkołom . Użycie przymusu w imię oświa­
ty  jest i prawnie i moralnie uzasadnione, 
lecz w imię oświaty rzeczywistej. U żyw a­
nie przymusu tego na wielkie rozmiary — 
coby musiało nastąpić, gdyby chciano iść 
przebojem do jak  największej szkół 
ilości —  używanie przymusu do za­
kładania szkół i posyłania dzieci do 
szkoły na korzyść ciemnych diako-uczy- 
teli lnb im podobnych, rozjątrzyłoby na 
nowo zabliźniony nieco stosunek ludu do 
inteligencji, a nie wpoiłoby uznania, że 
nauka i szkoła są potrzebne. W  wielu 
niestety wypadkach należałoby dziś przy­
znać słuszność opornym włościanom, że 
nauka szkolna nie przynosi ich- dzieciom 
żadnego pożytku, a przecież przyznać im 
tego niepodobna, gdyż zanegowanoby w 
ogóle pożyteczność szkoły jako instytucji. 
Czyż możnaby jednak na rzecz szkół ta­
kich, jak  znaczna część dzisiejszych, uży­
wać wobec nich przymnsn? Czyż byłoby 
rzeczą roztropną i patrjotyczną, siać świe 
żą waśń w społeczeństwie bez nadziei o - 
siągnięcia szkół dobrych? Co innego uży­
cie przymusu na rzecz dobrej szkoły i 
dobrego nauczyciela, bo dobry wynik na­
uki musi nietylko ułagodzić opornych, 
lecz wywołać nawet wdzięczność dla tych, 
którzy przymusu użyli. W iem y o tein z 
praktyki, że dobra szkoła jest wobec lu- 
dn, że tak powiemy, zaraźliwą; wobec 
gmin sąsiadujących z dobrą szkołą, rzad- 
koby tylko trzeba nżywać przymusu, bo 
na widok dobrej szkoły łatwo się wyra­
bia przeświadczenie o pożyteczności nauki

miała czasu na odstawienie ich do stolicy, 
świadkowie zaś nie chcieliby odbyć tak dłu­
giej podróży, aby tam złożyć swe zeznanie 
przed sądem. Praktyczni Anglicy i A- 
merykanie wynaleźli więc krótki sposób dla 
obrony swego życia i własności, rząd zaś 
patrzy przez palce na te doraźne egzekucje. 
Po kilku latach surowości, ład, przyzwoite 
sądy utwierdzają się w kraju. Dzisiaj już i 
w Australii i w Nowej Zelandji prawo ró­
wnie jest poważane jak w Europie.

Pomimo opłacenia taksy trzeba było 
bronić naszego claim *) rewolwerem i kuła­
kiem. Irlandczycy zwykle chodzili tłumami i 
wypędzali słabsze towarzystwa z ich własno­
ści. Niemcy bojaźliwsi najbardziej na tem 
cierpieli; my broniliśmy się kułakami, noża­
mi a czasem i kulą. Guzy i rany zadawano 
sobie bardzo często. Kilkanaście lekcji, jakie 
wziąłem w Sydnej, w sztuce boksowania, bar­
dzo mi się tutaj przydały. Nas zwano partją 
francuską. Pewnego razu gromada Włochów, 
wygnana ze swego claim przez Irlandczyków, 
zawezwała naszej pomocy. W walnej bitwie, 
wynikłej wskutek tego, tyle szkody poniosły 
obie strony, że aż policja i Anglicy wmię- 
szali się i rozpędzili nas, obawiając się, aby 
jeszcze więcej ludzi nie zginęło. Co dnia pa­
trzyłem na bezprawia np. takie, żejakiś silny 
chłop gwałtem wyciągał cudzoziemca lub 
starca z jamy złota i jego claim zabierał. 
Tylko rodowici Maorowie, których także du­
żo pracowało w kopalni, niedawali sobie pluć 
w kaszę tym barbarzyńskim hordom irlandz­
kim, rozbijali im bowiem głowy toporkami, 
nie lękając się ich rewolwerów. Jeden taki 
Maori, syn naczelnika, przyłączył się później 
do naszego grona. Mówił on wcale dobrze 
po angielsku, dowiedziałem się więc od nie­
go wiele ciekawych rzeczy o dawnych zwy­
czajach Maorów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Będę nźywał tego wyrazu w moim opi- 
sie, gdyż nie umiem go spolczrzyć.

i skorzej budzi się chęć do ofiar na rzecz 
oświaty.

W racając po tych uwagach do od­
powiedzi na postawione pytanie, twier­
dzimy: iż d o r a ź n e  pomnożenie szkół do 
tego stopnia, ażeby każda giniua miała 
oddzielną szkołę, jest d z i ś  wprost niemo­
żliwe; koniecznem atoli okaznje się popra­
wienie przeważnej części szkół istnieją­
cych, i o ile możności spieszne a stopnio­
we ich pomnażanie w miarę przybywają­
cych dobrych sił nauczycielskich. Sześć- 
kroćstotysięcy dzieci pozbawionych środ­
ków do oświaty domaga się tego. Aui 
ofiar aui trudów nie może kraj na to 
szczędzić, byle tylko te ofiary i trudy 
przez wytknięcie zanadto szerokiego a 
niepodobnego do osiągnięcia celu nie były 
zmarnowane.

Zobaczm y teraz, na czemby polegała 
szkół naszych poprawa?

S p r a w o z d a n i e
Wydziału krajowego o wykupnie prawa pro­

pinacji.
(Ciąg dalszy.)

W ościennych krajach monarchii, w Cze­
chach, Morawie i na Szląsku, szło głównie o 
uwolnienie wyrobu od pęt, jaki na tę gałęź 
przemysłu wkładała wyłączność propinacyj- 
nego prawa wyrobu. Prop;nacyjne prawo wy­
szynku zaś, inaczej wykonywane jak u nas, 
inny miało charakter, i daleko mniejszą do­
niosłość, aniżeli w naszym kraju. Uprawnieni 
rozdrobili to prawo, i "osłabili wyłączność je­
go, ustanawiając szynkarzy ze swego ramie­
nia za kontraktami zazwyczaj wieczystemi — 
emfiteutycznemi.

U nas przeciwnie, propinacyjny wyrób 
znacznych nie przynosi korzyści. Właściciele 
gorzelni oddają je zazwyczaj bezpłatnie, lub 
za bardzo małem wynagrodzeniem, przedsię­
biorcom w użytek , a poprzestają głównie na 
korzyści osiągniętej z użycia na miejscu zie­
miopłodów swoich. Prawo wyszynku utrzy­
mało się natomiast w pierwotnej doniosłości 
swojej, i przedstawia na całej przestrzeni 
kraju w budżecie uprawnionych roczny przy­
chód kilku milionów złotych.

Główna różnica zachodzi jednak pod 
względem społecznym i policyjnym prawa 
wyszynku. Tam bowiem przeważnie piwo 
szynkowanem bywa, u nas gorzałka. Tam 
wyjątkowo tylko wydarzają się wypadki nad­
użycia napojów, u nas zatruwa pijaństwo soki 
żywotne ludności. Gorzałka zaciera pamięć 
zbawiennych nauk wyniesionych ze szkoły i 
z domu Bożego, gorzałka odbiera ochotę i 
siłę do pracy, gorzałka zapędza rolnika na­
szego w długi, i czyni go niewolnikiem prze­
biegłego lichwiarza, gorzałka wyzuwa go z 
ojcowizny, wciska w dłoń kij żebraczy i 
wydziedzicza, przyszłe pokolenia, gorzałka 
dodaje zrozpaczonemu odwagi do zbrodni. 
Rozpatrując tę sprawę, zapominać nie godzi 
się, że mąmy przed sohą najżywotniejsze za­
gadnienie, ze od odpowiedniego rozwiązania 
go zawisła moralna i materjalna przyszłość 
kraju i społeczeństwa.

Są gminy, które dotychczas nie mają 
szkół pomimo niewątpliwej i powszechnie 
uznanej potrzeby takowych. Czyż istnieje gmi­
na, w której niebyłoby szynkowm? W iluźto 
znajduje się kilka takich zakładów, robiących 
sobie konkurencję, i dobijających się o to, 
w którym pod przystępniejszemi warunkami 
i w większej ilości dostarczaną będzie go - 
rzałka! A owe po granicach stawiane szynki, 
w których sprzedaje się gorzałka, jedynie w 
zamiarze robienia konkurencji sąsiadowi?

Czyż można w takich warunkach odmó­
wić sprawie szynków propinacyjny ch donio­
słości pierwszorzędnej kwestji społecznej ?

Czy godzi się traktować ją w kraju na­
szym jedynie ze względn przemysłowego, za­
pominać o doniosłości społecznej, zapoznawać 
cechę policyjną tej sprawy ?

Gdyby dalsze wywody w tej mierze po- 
trzebnemi by ły , niech wolno będzie odwo­
łać się do przykładu państwa ościennego, — 
państwa, które zaliczanem bywa do przodu­
jących zarówno pod względem rozkwitu sto­
sunków ekonomicznych, jak pod względem 
nmysłowego rozwoju ludności swojej —  w 
którem niezaprzecznie panuje dobrobyt.

W tem państwie, zniesiono wprawdzie 
od dawna, bo częściowo od roku 1810. wszel­
ką wyłączność uprawnień przemysłowych, a 
tem samem także wyłączność propinacyjnego 
prawa wyszynku, ale to ostatnie tylko w za­
sadzie, a nie w zastosowaniu; pozostawiono 
bowiem dawnym wyłącznie uprawnionym od­
nośne uprawnienie, względnie prawo wyszyn­
ku jako uprawnienie rzeczowe, a zawisłem 
uczyniono nadawanie wszelkich dalszych kon- 
cesyj od sprawdzenia istotnej potrzeby, ja- 
koteż wyrzeczono, że taka osobista koncesja 
nie na dłuższy czas, jak na przeciąg roku, i 
to w tym tylko razie udzieloną być może, je­
żeli ani osobie starającego się o koncesję, 
ani miejscowości, w której szynkować zamy­
śla, nic zarzucić się nie da. W ogóle podda­
ną została cała zarobkowość przez wyszynk 
jak najściślejszym przepisom policyjnym, i 
sprawy do niej odnoszące się wchodzą w za­
kres działania ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i policji, a nie ministerstwa dla handlu 
i przemysłu. Do odmówienia koncesji na 
wyszynk dostatecznem jest samo podejrzenie, 
iż ubiegający sir o koncesję pobudzać będzie 
do pijaństwa. Te przepisy policyjne krępują­
ce a nawet wręcz niweczące wolność zarob­
kowania w teorji wypowiedzianą, wykony- 
wują się od lat kilkudziesięciu z żelazną, 
nieprzepartą wytrwałością; sprawę zmniej­
szenia liczby istniejących szynkowni, a tem 
samem usuwania pokusy do opilstwa uważają 
władze tamtejsze za rzecz niezmiernej donio- 

tości. Tej też kilkudziesięcioletniej, wytrwa- 
łej i systematycznej działalności powiodło sie 
n. p. w obrębie rejencji Poznańskiej zmniej­
szyć w czterdziestu latach od roku 1822 do 
roku 1861 liczbę szynkowni z 3.371 do 
1932. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
Według ajencji Eavasa rząd francuski 

w ciągu bieżącego tygodnia ma wypłacić 
Niemcom 200 milionów franków kontrybucji 
wojennej i zamyśla w tym roku jeszcze spła­
cić resztę do trzech milionów. Skarb francu­
ski już podobno posiada 600 milionów przy­
gotowanych na czwarty miliard —  tak przy- 
najmnej twierdzi powyższe źródło.

Londyńska Izba handlowa niezadowol- 
niona z traktatu handlowego Anglii z Fran­
cją; widzi w nim zbyt wielkie ofiary, które- 
mi okupiono wolność handlową.

Projekt rządowy pruskiej ordynacji po 
wiatowej w łonie samego ministerjum zdaje 
się iż wywołał rozdwojenie— kilku ministrów, 
między nimi wyliczają hr. Roona, mają nie- 
sympatyzować z przyjętą przez Izbę niższą u- 
stawą. W organach inspirowanych widzimy 
wszakże ciągłe domaganie się zreformowania 
Izby panów. Nord Allg, Ztg. pisze: „Ordy­
nacja powiatowa jest tylko pierwszą etapą, a 
trzeba się obawiać aby na dalszych stacjach 
nie napotkać tych samych przeszkód; byłoby 
zatem dobrze, aby nie ograniczać się na 
środkach zaradczych prowizorycznych, ale aby 
usunąć stałe źródło tego złego. „W  podobnym 
tonie przemawia i Prou. Corr.

Według Nordd. Allg. Ztg. minister wy­
znań oprócz projektu o zniesieniu władzy 
duchowieństwa, przedłożył pod obrady mini­
sterjum jeszcze projekt o kształceniu księży 
katolickich i nadawaniu im posad. Potwier­
dza to Spenersche Ztg. Rząd widocznie chce 
w takich warunkach postawić księży kato­
lickich, aby byli odtąd jedynie narzędzia­
mi w jego ręku.

Korona ma życzyć sobie, aby wniosek 
o oddaniu pod sąd ministerjum Sagasty nie 
wszedł w wykonanie.

Zwolennicy Granta liczą, iż będzie 
mieć za soba przynajmniej il3 głosów.

Sprawozdanie sejmowe.
III . posiedzenie d. 8 . listopada 1 8 7 2  r.

Posiedzenie otwarte o godz. 11. min. 
15. Przewodniczy marszałek ks. Sapieha, 
komisarz rządowy p. Bartmański.

Do sejmu wniesiono następujące pe­
tycje :

Uznański Adam o zmianę ustawy dro­
gowej.

Zarański Stanisław o subwencję na wy­
dawnictwo dzieł w sprawie wychowania pu­
blicznego.

Rada gminna miasta Nowego Sącza o 
przyjęcie szpitalu powszechnego w Nowym 
Sączu jako zakładu krajowego pod bezpo­
średni i wyłączny zarząd Wydziału kra­
jowego.

Wydział powiatowy w Nowym Sączu w 
sprawie zapobieżenia szerzącemu się pi­
jaństwu.

Reprezentacja gmin Dębno, Jasień, Jo- 
downiki, Jastew, Sufczyń, Zamoście, Lopów i 
Łukanowice w sprawie ponoszenia kosztów
szupasowych.

Limanowski Wydział juw. w sprawie 
zniesienia prawa propinacji

Limanowski Wydział pow. w sprawie 
zaprowadzenia okręgów gminnych.

Dróżnicy przy drogach krajowych brze- 
źańsko-złoczowskiej^ i podwołoczysko brzeżań- 
skiej o podwyższenie płacy.

Wydział powiatowy w Grybowie w spra­
wie wprowadzenia w życie §§. 4. i 6. rozp. 
min. z dnia 5. czerwca 1869 dotyczącego 
języka polskiego w urzędach i sądach.

Wydział pow. Dąbrowa w sprawie za­
prowadzenia sądów pokoju.

Tenże Wydział o uznanie drogi z Tar­
nowa przez Dąbrowę do Szczucina za drogę 
krajową.

Dąbrowski Wydział pow. o wydanie u- 
stawy w sprawie wyższego krajowego szkol­
nictwa.

Wydział pow. w Gródku o wyjednanie 
do ustawy rekrutacyjnej dodatkowego roz­
porządzenia, ażeby jedyny syn owdowiałej 
matki zawierającej powtórne małżeństwo, po­
siadający gospodarstwo włościańskie, bez 
względu czyli ojczym zdolnym jest do za­
robku, uwolnionym był od służby wojskowej.

Tenże Wydział po 1) w sprawie przy­
musu szkolnego, tj, aby każda gmina miała 
swoją szkołę, po 2) o opędzenie kosztów 
szkół ludowych i nauczycieli z podatków 
krajowych.

Wydział p0w. w Bochni w sprawie o- 
światy i szkół ludowych.

Tenże Wydział o zaprowad/.euie gmin
okręgowych.

Grono nauczycieli gimnazjum w W ado­
wicach o subwencję dla tamtejszego gimna­
zjum żeńskiego.

Gromnicka Julia wdowa po nauczycielu 
głównej szkoły w Złoczowie o jednorazowe 
wsparcie z funduszu krajowego.

Prezydent miasta Krakowa dr. Dietl 
imieniem Rady miejskiej w sprawie podźwi- 
gnienia szkół początkowych w kraju.

Wydziił powiatowy w Limanowej o u- 
chwalenie większych sum subwencyjnych na 
budowę dróg powiatowych i gminnych a mia­
nowicie po 60.000 złr, dla każdej kategorji 
dróg pomienionych.

Wydział powiatowy w Limanowej w spra­
wie nadzorów szkolnych.

Wydział pow. w Nowym Targu o wcie­
lenie drogi z Nowego Targu przez miaste­
czko Czarny Dunajec do granicy węgierskiej 
wiodącej do sieci dróg krajowych.

Wydział powiatowy w Nowym Targu o 
zaprowadzenie niższego gimnazjum realnego 
w Nowym Targu.

Wydział powiatowy w Nowym Targu w 
sprawie podźwignienia szkół początkowych w 
kraju.

Wydział powiatowy w Nowym Targu w 
przedmiocie zmiany ustawy gminnej z 12. 
sierpnia 1866.

Wydział powiatowy w Tarnobrzegu w 
sprawie zabezpieczenia nadbrzeży groblami.

Komitet gal. Towarzystwa gospodarskie­
go w sprawie urządzenia szkoły leśnictwa w 
Galicji.

Towarzystwo przyjaciół oświaty ludowej 
w Rohatynie w sprawie szuół ludowych i do­
tacji dla nauczycieli.

Wydział pow. w Dąbrowy o pożyczkę 
50.000 złr. dla zagrożonych głodem rolników.

Peteycja o zapomoźenie gimnazjum żeń­
skiego w Nowym Sączu na wniosek posła 
Bauma odesłaną została wprost do komisji 
budżetowej.

Na wniosek posła Chrzanowskiego pe­
tycja Rady miejskiej krakowskiej w sprawie 
szkół początKowych odczytaną została w ca­
łości. Petycję tę odesłano do komisji pety­
cyjnej.

Komisje ukonstytuowały się w sposób na­
stępujący:

Administracyjna: przew. Grocholski. 
Edukacyjna: przew. Majer.
Budżetowa: przew. Potocki.
Drogowa: przew. Kirchmajer.
Prawnicza: przew Kabat.
Komisja do sprawozdania Wydziału kra­

jowego dotąd nie ukonstytuowana.
Poseł hr. Beust uwiadamia, że zamierza 

złożyć mandat, a tymczasem prosi o urlop. 
Według objaśnienia ks. marszałka hr. Beust 
złożył mandat na ręce Izby handlowej, gdyż 
przez nieznajomość przepisów nie wiedział, 
że rezygnację złożyć należy na ręce mar­
szałka.

Wniosek udzielenia urlopu hr. Beustowi 
na cały czas sesji odrzucony. Udzielono urlop 
na dni 14.

Poseł ks. Gałecki, biskup krakowski 
zawiadamia, że z powodu słabości nie może 
przybyć na sejm.

Poseł Fr. Torosiewicz prosi o urlop 12- 
dniowy, z powodu słabości. Udzielono.

Następnie wniesiono następującą interpe­
lację do komisarza rządowego:
Interpelacja do pana komisarza rządowego.

Na mocy rozporządzenia N. Pana z d. 
22. czerwca 1869 roku miał być język pol­
ski jako urzędowy wprowadzonym do wszy­
stkich władz skarbowych w naszym kraju w 
przeciągu lat trzech, a przeto do 22. czerw­
ca 1872 roku. Wbrew tej ustawie wydano je­
dnak po wyznaczonym ustawą terminie roz­
porządzenia przepisując krajowa c. kr. wła­
dzom skarbowym w Galicji używanie języ­
ka niemieckiego zamiast polskiego , a 
krajowa d*rekcja finansów wydała dnia 3. 
października br. następujące rozporządze­
nie:

Z. 1933 pr. Praesidial-Mittheilung. An 
die k. k. Finanz-Landes-Direktion. Das ho- 
he k. k. Finanz Ministerjum hat laut Erlas 
ses vom 28. September 1872 Z 26 998 an- 
geordnet, strengstens dafiir zu sorgen, dass 
alle Berichte und Mittheilungen der Unterbe- 
hórden, wenn sie zur Vorlage an das hohe 
k k. Finans-Ministerium bestimmt sind, in 
deutscher Sprache zu verfassen seien. Mit Be- 
ziehung auf die hierortige Verordnung vom 
31. Oktober 1872 Z. 2115 pr. wird die k.
k  hieyon mit dem Beifugen in Kenntniss
gesetzt, dass nach Weisung eiues fruheren, 
ans einem speziellen Anlasse herabgelangten 
F. M. Erlasses vom 26. September 1872 Z. 
19115 die Beilagen aller an das hohe k. k. 
Finanz-Ministerium gelangenden Berichte 
entweder im deutschen Urtext, oder in be- 
glaubigter deutscher Uibersetznng yerfasst 
sein miissen. Demgemass hat die k. k. Fi­
nanz-Landes-Direktion dafiir zu sorgen, dass 
in allen Fallen, in denen eine Angelegenheit 
dem hohen k. k. Finanz-Ministerium yorzule- 
gen ist, die allenfalls anzuschliessenden nicht 
im deutschen Urtexte yerfassten Beilagen von 
dem die Angelegenheit bearbeitenden Beam- 
ten ins deutsche ubersetzt, von ihm beziig- 
lich der Richtigkeit der Uibersetzung durch 
Beisetzung seiner Unterschrlft bestattiget und 
sammt der Uriginal - Ausfertigung dem in 
deutscher Sprache zu verfassendeu Berichte 
angeschlossen werden. Ein gleiches Vorgehen 
in angegebenen Fallen haben die uuterslehen- 
denBehórden, Aemter und betheiligten Kassen 
zu beobachteu, und werden dieselbenzur Wis- 
senschaft und eigenen Darnachhaltung hievon 
yerstandigt. Vom Praesidium der k. k. Fi­
nanz-Landes-Direktion. Lemberg arn 31. Ok­
tober 1872. Jorkasch m. p.

Z tego rozporządzenia okazuje się, ze 
p. minister finansów przesłał c. k. dyrekcji 
finansowej nakazy przeciwne rozporządzeniu 
cesarskiemu, i że prezydjum dyrekcji skar­
bowej we Lwowie w pismach do urzędów 
podwładnych używa języka niemieckiego 
wbrew temuż rozporządzeniu. Pomijając już 
wzgląd na niedogodności i utrudnienia, jakie 
dla urzędów i stron wynikną z obowiązku 
tłumaczenia z polskiego ua język niemiecki 
wszystkich sprawozdań i alegatów, to samo 
już temże rozporządzeniem zamierzone naru­
szenie praw naszych narodowych i ustawy 
zaopatrzonej najwyższą sankcją nie pozwala 
nam i milczeć w niepewności pozostawać. 
Przedkładamy więc następującą interpelację 
do p. komisarza rządowego:

I. Czy wyżprzytoczone rozporządzenia 
p. ministra finansów zaprowadzone już są, 
lub zaprowadzone być mają.

II. Dlaczego wbrew rozporządzeniu ce ­
sarskiemu z dnia 22. czerwca 1869 r. język 
polski jako urzędowy nie został z dniem 22. 
czerwca br. zaprowadzonym w krajowych c. 
k. ur/.ędaeh skarbowych.

Skrzyński poseł sanocki, Ludwik 
Wolski, Podlewski, Czartoryski, Sma- 
rzewski, Dąbrowski, Serwatowski, Spła- 
wiński, Wesołowski, Wereszczyński, 
KamińsKi, Golejewski, A. Sapieha, Ho- 
szard, Jasiński Aleks., Haller, Sie- 
mieński.

Wniosek naglący uchwalenia adresu do 
tronu postawił ks. Jerzy Czartoryski.

Ks. C z a r t o r y s k i .  Nie idzie mi o u- 
zasadnienie mojego wniosku pod względem 
merytorycznym, albowiem regulamin pozwala 
tylko na uzasadnianie nagłości wniosku. Pod 
tym względem zresztą sądzę, źe każdy z 
członków tej Izby ma już przekonanie wyro­
bione, czy potrzeba wystosować do Najj. 
Pana adres, czy nie; czy sejm ma zrobić 
manifestację polityczną, czy nie.

Co do formy adresu na to będzie czas 
w poważnej i szczegółowej dyskusji, co zaś 
do uzasadnienia nagłości wniosku, myślę na-
samprzód, źe przez uchwalenie nagłości uni­
kniemy straty czasu i zastosujemy się do

wskazówki danej nam przez ks. marszałka, że 
sesja będzie krótka i potrzeba nam się P'*' 
nie i z całą gorliwością wziąć do sprawy u' 
stroju wewnętrznego, a do tego przyjdziemy- 
•jeżeli prędko przeprowadzimy dyskusję P0̂ ' 
tyczną. Nikt w tej Izbie zaprzeczyć nie ze 
chce, źe sejm galicyjski ma i mieć będzie 
zadanie polityczne. Jeżeli tylko to żądanie 
polityczne sprężyście i wedle przekonania 
naszego przeprowadzimy, wtedy dopiero przy 
spokojnym umyśle będziemy się mogli wzią^ 
do pracy gorliwej nad wewnętrznym ustro 
jem kiaju naszego. A im prędzej to zrobimy- 
tem lepiej będzie dla spraw bieżących. Wi?c 
sądzę, źe nagłość tego wniosku będzie na 
miejscu, i proszę Wys. Izbę, ażeby zechciał*'1 
ją uchwalić, a ks. marszałka, ażeDy w ty® 
wypadku postawił wybór tej komisji na po- 
rządku dziennym następnego posiedzenia 

Większość oświadczyła się za nagłością 
(partja ruska była jej przeciwną). Wniosek 
ten odesłanym zostanie do osobnej komisji 
z 7 członków, której wybór odbędzie się na 
następnem posiedzeniu.

Wniosek:
Zważywszy, źe już ua przesztorocznej 

sesji sejmowej Wysoki sejm drogę tak zwa­
ną Susko-Zatorską uchwalą swoją umieścił 
w rzędzie dróg dla kraju najważniejszych i 
naj potrzebniejszych,

zważywszy, że w tym roku powiat wa 
dowicki, a w szczególności okolica, przez 
którą ta droga przecnodzi, potrójną klęska, 
elementarną, tj. gradobiciem, nieurodzajem i 
wielką powodzią zupełnie zniszczonym został, 
tak dalece, źe bez udzielenia szybkiej a do­
statecznej pomocy i sposobności do zarobków 
część ludności, która już dzisiaj żywi się su- 
rogatami, szkodliwemi nawet do wyżywienia 
zwierząt, śmiercią głodową zginąć musi. 
wnoszę:

1. Wysoki sejm raczy uchwalić drogę 
Susko-Zatorską za drogę krajową.

2. Wysoki sejm poleci Wydziałowi kra­
jowemu, aby z rozpoczęciem wiosny bezzwło­
cznie przystąpił do rozpoczęcia budowy tej 
drogi.

Lwów d. 8. listopada 1872.
Józef Baum, J. Dunajewski, Bogda­

nowicz, Spławiński, Kallir, Zyblikiewiez, 
Garbaczyńiid, T etm ajer, ks. Król, A. 
Głogowski, J. Pełiech, Chrapek, 1F. 
Strzygowski, Kamiński, Turczyn, Siwiec, 
Hoszard, Oskard.

Wniosek ten odesłano do komisji dro­
gowej.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
sprawdzenia wyborów. Sprawozdawcą był p. 
Pietruski.

Bez dyskusji uznano za ważne wybory 
posłów* Macieja Zenona Serwatowskiego, dra 
Marcelego Madejskiego, Artura Głogowskie­
go, ks. Teodora Lisiewicza, Konstantego Pi- 
lińskiego i Aleksandra Jasińskiego.

Co do wyboru posła z gmin mniej­
szych okręgu wyborczego Rudki - Komarno, 
Wydział krajowy wnosi unieważnienie wybo­
ru p. Pawła Lisienieckiego, a uznanie za wa­
żnie wybranego p. Bazylego Jędrzejowskiego, 
ponieważ okazało się w sprawdzeniu, że dru­
gie wybory były niepotrzebne, gdyż p. Ję­
drzejowski już w pierwszem głosowaniu o- 
Irzimał większość absolutną.

Przeciw temu wnioskowi przemawia po­
seł K o w a l s k i ,  wnosząc, ażeby w skutek 
unieważnienia wyboru p., Lisienieckiego nie 
uznawano za uważniony wyboru p. Jędrze­
jowskiego, lerz wezwano rząd o rozpisanie 
nowych wyborów.

Poseł G r o c h o l s k i .  Zupełnie się przy­
łączam do zdania radzcy Kowalskiego. Mo­
jem przekonaniem sejm uznaje tylko o wa­
żności lub nieważności wyboru członków, 
którzy na podstawie kart legitymacyjnych do 
sejmu weszli. Rada państwa na nieszczęście 
odstąpiła od tego i powoływała ludzi, których 
chciała powołać, na p od sta w ie  tej, ze ten, 
który miał kartę legitymacyjną, był nieważnie 
wybrany, a wybór tego który jej nie mia-h 
byt ważny. Jak już w Wiedniu byłem zda­
nia, że to nie odpowiada naturze rzeczy ani 
postanowieniu prawa, tak i tutaj tego same- 
go jestem zdania, i dlatego popieram wnio­
sek p. Kowalskiego, żeby uznać wybór Lisie­
nieckiego za nieważny i wezwać rząd do roz­
pisania ponownego wyboru.

Sprawozdawca P i e t r u s k i  broni zapa- 
trywania się Wydziału krajowego.

Sprawozdawca p. P i e t r u s k i :  Ponie­
waż p. Kowalski zgodził się na pierwszą 
część wniosku Wydziału krajowego, ażeby 
wybór p. Lisienieckiego uznać za nieważny, 
więc na zarzuty jego przeciw motywom Wy­
działu krajowego nie będę odpowiadał. Mu­
szę teraz przystąpić do kwestji, która dziś 
jest pierwszy raz na stole Wysokiego sejmu. 
Dotychczas faktycznie tak się praktykowało, 
i ograniczano się na uznaniu, czyli poseł 
który otrzymał certyfikat i na podstawie te­
go certyfikatu wszedł do sejmu, jest ważnie 
wybrany lub nie, nie wchodząc w to czyli 
inny poseł ważnie obrany, który jednak cer­
tyfikatu nie otrzymał ma wejść do sejmu 
lub nie. I Wydział krajowy głęboko zasta­
nawiał się nad tą kwestją i w jego gronie z 
początku także rozstrzeliły się głosy, ale po­
tem po gruntownej dyskusji zgodzono się, że 
potrzeba w takim wypadku, jak niniejszy, nie 
poprzestając na nieuważnieniu jednego wy­
boru, uznać ważność innego.

Przy wyborze różne ciała i organa ma­
ją różne prawa, i tak przy wyborze prawy- 
borców rozstrzyga komisja, a od jej orzecze­
nia nie ma odwołania. Takie samo Plaf °  
ma ona przy wyborze samych posłów. Żleby 
tylko niektóre z tych praw przytoczyć; o d ­
mienię: (czyta §. 3 8 ) Jeżeli kto przed roz­
poczęciem głosowania przeciw uprawnieniu 
wyborczemu osoby w jakiej w Vścje . wyborczej 
wymienionej zarzuty robi i twierdzi, iż ta od 
czasu sporządzenia listy wyborców postrada­
ła własność, jaką do wykonania prawa wy 
borczego w y m a g a n o , komisja wyborcza rzecz 
tę natychmiast i bez przypuszczenia rekursu
ro z s trz y g a ć  ma. Dalej mówi §. 43 (czyta): 
Głosy pod warunkami lub z dołączeniem po- 
teceń dawane komu, co ma być wybrany®’ 
nie są ważne.

O ważności lub nieważności ,stan° ^ ć 
ma natychmiast komisja wyborcza nie PiZj 
puszczając rekursu.



Orzeczenia tej komisji są tak stanow­
cze, że żadnej rewizji i trutynowaniu nie 
podpadają. Tymczasem jeden z ostatnich pa­
ragrafów tej ordynacji wyborczej zupełnie co 
innego mówi i zupełnie do innej konkluzji 
prowadzi. Opiewa on tak (czyta §. 50): Na­
miestnik po przejrzeniu nadesłanych mu ak­
tów wyborczych każe wydać i doręczyć cer­
tyfikat wyboru każdemu wybranemu posłowi, 
przeciw któremu nie zachodzi żaden z powo­
dów od obieralności wyłączających w §. 17 
unormowanych. Certyfikat ten upoważnia po­
sła w y b r a n e g o  do wstępu na sejm krajowy 
i stanowi dopóty przypuszczenie wazuośei je­
go wyboru, dopóki nie będzie uznanem, że 
rzecz przeciwnie się ma.

Nakoniec §.51 (czyta): Namiestnik prze­
słać ma wszelkie akta wyborcze Wydziałowi 
krajowemu, który je rozpoznać i z tego rela­
cję zdać ma sejmowi krajowemu, któremu 
służy rozstrzygnienie względem przypuszcze­
nia wybranych do sejmu (§. 30 statutu kra­
jowego). Tu więc nie powiedziano względem 
tych, których namiestnik do sejmu przypu­
ścił, ale tych, którzy do sejmu wybrani' zo­
stali. Ten paragraf jest kamieniem, na któ­
rym opiera się cała budowa, i z którego wy­
ciąga się nieomylny wniosek, że wszystko, 
co się stało przy wyborach przed oddaniem 
certyfikatu, jest_ prowizorycznem, bo inaczej
w *!?0 nie ¥ aby niezawisłą,jeżeli } ab zmuszoną niektórych posłów 
przyjmować do swego grona.

Zapytacie panowie, dlaczego przyjmuje­
my za posła tego obranego przy pierwszym 
wyborze. Wszak moglibyśmy powiedzieć: nie 
przypuszczamy tego co ma certyfikat, ale nie 
możemy zarazem tego obranego przy pier­
wszym wyborze powoływać na krzesło posel­
skie. Tymczasem ten §. 51. powiada wyra­
źnie, że sejm rozstrzyga o wy br an y c h ,  i to 
tak rozumieć nakazuje, że sejm rozstrzyga 
nietylko o tym, który jest wybrany, i niewa­
żność jego wyboru uznaje, ale rozstrzyga ta­
kie, ze kto inny jest wybrany. Wszak być 
bardzo może, że komisja złożona z ludzi, 
którzy nie obeznani z ustawą wyborczą, 
może ją źle zastosowali. Wiemy, że walka 
polityczna różnych chwyta się środków. Zda­
rzać się może, że komisja obliczy fałszywie 
głosy, które na tego lub owego posła padły.
I tak np. mogłoby się stać, że A. otrzymał 
60 głosów, zaś B. 59., więc A otrzymał ab­
solutną większość.

Komisja jednakowoż nie ze złej woli, 
tylko przez pomyłkę powiada, źeA  miał 59, 
a B 60. W skutek tego, czy musianoby 
przystąpić do nowego wyboru? czy na pod­
stawie takich pomyłek ma być kardynalne 
prawo sejmu tj. orzekanie o ważności lub 
nieważności wyboru zawisłe? Jeżeli więc całe 
to postępowanie przy wyborach nosi cechę 
prowizoryczności, a z drugiej strony, jeżeli 
prawo rozstrzygania o ważności wyborów jest 

-  prawem kardynalnem i leży w ręku Wys. 
zgromadzenia, to musimy przyjść do przeko­
nania, że mamy nietylko rozstrzygać o tem, 
czyli poseł, który ma certyfikat, ma być 
przypuszczony do Izby lub nie, ale musimy 
posunąć się dalej i przyznać Wys. Izbie 
prawo orzekania, który poseł na prawdę 
większość otrzymał.

Z tych powodów jestem zdania, że na­
leży wniosek Wydz. krajowego w całej roz­
ciągłości utrzymać, t. j. żeby nietylko wybór 
p. Lisieuieckiego uznać za nieważny, ale i 
powołać P- Bazylego Jędrzejowskiego, aby 
zajął krzesło poselskie. Nie dziwię się temu, 
że w Radzie państwa niemiłe wrażenie zro­
biło to, iż dla celów, o których nie chcę 

“ mówić, powołano innych posłów, lecz to nie 
powinno wstrzymywać W ys Izb); od ścisłego 
zawarowania praw, które je j służą.

Wniosek Wydziału krajowego przyjęty 
w całej rozciągłości, wybór zatem p. Lisie- 
nieckiego unieważniono, a p. J|drze-
“ “ K o s t a  usnsn, postem, W,ęk*oSc p r *  
! ńK„ P7Aśri tego wniosku była Dar

ków, ponieważ ks. biskup Stupnicki mając 
wiele czynności przy objęciu urzędu bisku­
piego, obowiązków członka komisji pełnić nie 
może.

W uzupełnieniu porządku dziennego 
przyjęto bez dyskusji w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawy nadające prawo poboru my­
ta ; obszarom dworskim w Żarnowie i w Ul- 
wówku, zarządowi dóbr skarbowych w Nie­
połomicach, obszarowi dworskiemu w spasie 
i gminie, miasta Tarnopola. _ .

Podczas monotonnego i mechanicznego 
zatwierdzania myt o godzinie w poi do dru­
giej krzesło marszałkowskie zajął wice-mur-
szałek p. Ławrowski. .

Jednostajność posiedzenia poświęconego 
tej myto-logji przerwał poseł K r  ze  c z li­
no w i c z ,  zapowiadając, że w swoim czasie 
postawi wniosek regulujący udzielanie po­
zwoleń na pobór myta, tak aby sprawy po- 
dobue przed pełne zebranie sejmu Die przy­
chodziły, i ażeby sejmowi tych nużących for­
malności oszczędzono.

Na koniec posiedzenia odczytano nastę­
pujące wnioski:

Wniosek: Wysoki sejm raczy uchwalić 
Ustawę urządzającą szkoły ludowe i okre­
ślającą stosunki nauczycieli pod wzglę .em 
ekonomicznym i służebnym, wedle projektu 
Rady szkolnej krajowej w załączonych nu­
merach 67, 68, 69, 70, 71, 83, 74, 75, urzę­
dowej Gazety Lioowskiej z r. 1871 ogło­
szonego. Lwów 8. listopada.

Czerkawski m. p.
(i 32 popierających posłów.)

Wniosek: Wysoki sejm raczy uchwalić: 
Droga prowadząca z Rzeszuwa na Głogów 
Kolbuszowa Majdan do Muchowa, uznaje się 
za drogę krajową i ma być wcieloną do 
pierwszej serji dróg krajowych budować się 
mających.
. _  , Jędrzej Kobylarz.

(i 19 poslow popierających.)
Wniosek: Wysoki sejm raczy uchwalić: 

Drogi dotąd powiatowe Międzybrodzka i Poł- 
horska jakoteż w powiecie Żywieckim uznaje 
się od Igo stycznia 1873 za drogi krajowe.

Antoni Siwiec wnioskodawca 
(i 21 popierających posłów.)

Wniosek: Wedle istniejących przepisów 
stypendja, jeżeli się temu nie sprzeciwiają 
ograniczenia samychże fundatorów, pozosta­
wiane bywają uczniom uniwersytetu na rok  
j e d e n  po ukończeniu obowiązkowych kur­
sów pod  w a r u n k i e m  s k ł a d a n i a  rygro- 
zów w tym roku.

Ze względu na interes gimnazjów kra­
jowych^ a mianowicie na potrzebę jak naj­
większej liczby egzaminowanych nauczycieli 
należałoby to dobrodziejstwo zapewnić także 
kandydatom stanu nauczycielskiego pod wa­
runkiem tj. złożenia egzaminu nauczyciel­
skiego w ciągu roku. Podpisany wnosi, aby 
sejm krajowy drogą ustawodawczą rozsze­
rzył przepis wyzwspomniany na kandydatów 
stanu nauczycielskiego.

J • Szujski i 14 posłów. 
Wnioski tyczące się dróg uchwalono o- 

desłać bez drukowania do komisji drogowej.
Posiedzenie zamknął marszałek ks. Sa­

pieha o godzinie 2giej, Następne posiedzenie 
w sobotę o godz. lite j.

—  Z powodu zasłabnięcia p. Jakowickiej 
„Łucja z Lamermooru" daną będzie dopiero 
we wtorek

—  Przez kilka dni bawił w Warszawie zna­
ny publicysta francnzki Ludwik Leger, zwiedza­
jący kraje slawiańskie dla obeznania się z icb 
zwyczajami, obyczajami i starożyuościami. P. Leger 
by 1 niejaki czas adjuuktem profesora języków 
slawiańskich w Colege de France, Aleksandra 
Chodźki, od którego toż wyuczył się po polsku. 
Przedstawia on jedynie przykład Francuza, który 
nie wyjediając po z i  granicę swego kraju, p o ­
trafił dostatecznie obeznać się ze wszystkiemi 
językami slawiaóskiemi. Pan Loger bawiąc nie­
dawno 9 miesięcy w Pradze nabył takiej wpra­
wy w mówieniu po czesku, że go niepodobna 
odróżnić od Czecha. Po polsku mówi także wy­
bornie, ale z akcentem czeskim. Pan Leger z 
Warszawy udał się do Krakowa, niebawem przy-

do Lwowa, a później ma zabawić w i- 
Po powrocie do Paryża zamierza

będzie skreślić

, przeniesiono 
katakumb o- 

ua cmentarzu

wychodźca
ostatecznie

jowie. ro  powrocie do ____
opis swych podróży. Będzie to zapewne praca dość
zajmująca.

Walne sgromadzenie członków Towarzy- 
, 0Wa. ” ^ e ln i  akademickiej" odbędzie się dnia 
al' t v  T da W zabudowaniu uniwersyteckiem w 
■ * % a Porządku dziennym: 1. Sprawozda­

ły6 u / j Za!u * czynności w roku 1872. 2. Wy- 
a W>'dziaiu «a rok 1 8 7 3 . -  Początek o godz. 
o. po południu.

-  Wczoraj t j. dnia 8. b. m 
zw om gp. Stanisława Moniuszki z 
S »ycn do grobu już skończonego 
powązkowskim w Warszawie.

t  Antoni Jelita Dobrzyński, weteran wojsk
polskich z lat 1831, 1848 i 1863 

roku 1831, inżynier francuzki, 
nauczyciel języka francuzkiego w Brodach, zmarł 
tamże dnia 3. bm., przeżywszy lat 63 na ciągiem 
poświęcaniu się <Da dobra ojczyzny.

Dowiadujemy się, że Adam hr. Sierakow­
ski z Waplewa, o wyjeździe którego przed kilku 
jgodniami do In.lyj pisaliśmy, bawi obecnie w 
atawn, stolicy Iadyj holenderskich, ztamtąd ndać 

się ma do Kalkuty zkąd czynić będzie wycieczki
dla poznania kraju.

—  Niegdyś a dziś. Gdy Newton roku 1660
pobierał nauki w Gratham, nie mial co jeść i 
w 9 m n, T iększej  n,34zy. Boku 1870, a przeto 

. :  lat później, kupił lord Sbrewsbury jeden 
ząb teg) uczonego za 16.595 franków.
7 . Wykaz cholery we Lwowie
7. listopada: Zostało dnia 6
O T  h 1 - Zachorowałe d. 7.
0, wyzdrowiało 4 7inar}(( 1 
listopada W kuracji’ 6.

Fizyk

nowa'0  m!nn? Wan' a - w  mi0j 8Ce dr Kottera mia-
tem dla w y k l S ™  dr> E1* arda Rittnera saPlen- s?vm n iaa°w prawa kanonicznego fta tutej-
w ykldv l er3yt0cie- Pan Rittuer rozpoczął -  

Języku polskim.

27.748,
28.459,
29.312,
30.038,
30.983,
31.411,
31.996,
32.385,
33.594,
34.425,
34.825,
35.165,
36.211,
36.893,
37.457,
38.266;
39.355,
39.812,
40.404,
40.781,
41.247,
41.723,
42 755,
43.383,
43.726,
44.127.

27.763,
28.602,
29.492,
30.393,
31.024,
31.485,
32.087,
32.766,
33.960,
44.455,
34.858,
35.318,
36 476,
37.003.
37.545,
38.300,
39 481,
39.852,
40.480,
40.786,
41.420,
42.250,
42.890,
43.449,
43.740,

27.774,
28.663,
29.841,
30.420,
31.212,
31.521,
32.105,
32.911,
34.030,
34.645,
34.861,
35.544,
36.525,
37.104,
37.567,
38.358,
39.499,
40.259,
40.543,
40.858,
41.478,
42.376,
43.008,
43 512,
43.773,

27.835, 
29.019, 
29.861, 
30.942, 
31.216, 
31.641, 
32,311, 
33.424, 
34 130, 
34.650, 
34.978, 
35.864, 
36.569, 
37.354, 
37.913, 
38.556, 
39.610, 
40.329, 
40.577. 
40.969, 
41.529, 
42.532, 
43.302, 
43.564, 
43.976, 

(C.
Juliusza

27,862,
29.078,
29.969,
30.943,
31.305,
3D892,
32.323,
33.499,
34.186,
34.684, 
35.123, 
36.120, 
36.590, 
37.444, 
38.151, 
39.303,
39.685, 
40.371, 
40.668, 
41.193, 
41.540, 
42.644, 
43.379, 
43.624, 
43.998, 
d. n.)
Mikola-

73, 8pi-
Rafinerja spirytusu

sza notuje spirytus rafinowany stopień 
rytus rafinowany z anyżem stopień 75.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje A s y g n a t y  k a s o w e :  
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem
5*/j
6

14
30
60

nie załatwi tej sprawy po ich myśli, albo od 
rektora Ulmana nie będzie przyjęte przyrze 
ozenie. Namiestnik oświadczył, że sprawa ta 
leży poza obrębem kompetencji sejmowej; 
obiecał jednak przedłożyć interpelację mini­
strowi.

Porządek dzienny dzisiejszego posiedze­
nia : 1) Wybór komisji adresowej. 2) Wybór 
3 członków do komisji dla sprawdzenia czyn­
ności Wydziału krajowego. 3) Sprawozdanie 
komisji budżetowej o zapomodze dla Jaryczo- 
wa. 4) Pierwsze czytanie przedłożenia Wy­
działu krajowego o wykupnie prawa propi­
nacji. 5) Pierwsze czytanie przedłożenia rzą­
dowego z projektem ustawy o postępowaniu, 
jeśli poseł ulegnie kondemnacji sądowej lub 
zostaje pod śledztwem sądowem. 6) Pierwsze 
czytanie sprawozdania Wydziału krajowego 
o zmianie ustawy drogowej. 7) Pierwsze czy­
tanie przedłożenia Wydziału krajowego o 
zniżenie cen soli i bezpłatnem używaniu źró­
deł solnych. 8) Pierwsze czytanie wniosku 
posła Małeckiego o uregulowaniu w kraju 
sprawy oświaty ludowej. 9) Pierwsze czytanie 
wniosku księdza Króla o ponoszeniu kosztów 
szpitalnych przez kraj. 10) Pierwsze czytanie 
wniosku posła Skwarczyńskiego, zawierające­
go dodatek do sejmowej ordynacji wynorczej i 
znoszącego postanowienia ustawy z 20. wrze­
śnia 1866 1. 27. 11) Sprawozdanie Wydziału 
krajowego nad petycją Stanisławowskiej re­
prezentacji powiatowej o udzielenie jednora­
zowej zapomogi w kwocie 2000 złr. Stanisła­
wowskiej powiatowej szkole rolniczej. 12) 
Drugie czytanie przedłożenia Wydziału kra­
jowego o pozwolenie na pobór wyższych do- 
datków gminnych.

Ostatnie wiadomości.

z daia
b. m . 
b. m.

zostało
osób

d. 8 .

już

K r o n i k a.

Zaklińskiego u-
uchwale obu części tego
dzo znaczna.

Wybór ks. Aleksandra
znano za ważny.

Posłowie nowozatwierdzeni oraz ks. bi­
skup Stupnicki i rektor Małecki złożyli

'przyrzeczenie.
Pozwolenie na pobór wyższych dodat­

ków na potrzeby gminne udzielono bez dy­
skusji gminom następującym:

Rożniów oO procent, Drahasymów 27 
pr., Tułuków 30 pr., Tuczapy 27 j r , Kieli- 
ców 49 p r , Kutaczyn 40, Zawale 33, Tuta- 
wa 42, Masów 35, Młyniska 41, Tnitków 38, 
Słobódka Janowska 34, Boryczówka 29, Bą- 
kowiee 43, Derezyce 27, Manaster dereżycki 
bo, Roztoki Ja, Jabłonica 311/,, Fereskula 
52, Polanki 40, Stebne 5 j, Dałhopole 45, 
Zaleszczyki 49, Jadam Wola 401/. Bałażów- 
ka 277,  Pryszowa 27V W itk>  40 g 2U.

iT P e J :  brol2ka 33.
Komisja do sprawozdania Wydziału kra­

jowego ukonstytuowała się j  nrze-
wodniczącym p. Henryka W oriJ 1 • P 

Poseł hr. W o d z i c k i  fmi l,eg<)’ * 
komisji wnosi powiększenie liczby^ie? i°JZ6 
ków z 5 na 7 1 wybranie razem t(zech człon!

—  Kurjeren lwowski.
—  Dziś w teatrze opera „Trawiata“ __

jutro po raz trzeci „Balladyna“ , w której rolę 
Kostryna grać będzie p. Zboiósk i, zastępczo za 
p. Ładuowskiegn, który zajęty jost nauką nad 
rolą „L ira".

—  „Radcy pana Radcy" komedja Bału­
ckiego, która długo jeszcze utrzyma się na re- 
portoarzn dla tryskającej dowcipem treści, do­
skonale odegraną była onegdij na scenie naszej. 
Rolę Dziszewskiogo po pp Linkowskim i Rapa­
ckim grał p . Dobrzański. Nie będziemy się wda­
wać w porównanie gry tych trzech artystów, bo 
każdy z nich przełstawit w roli tej typ własny. 
Pan D. stworzył typ oryginalny, czysto miej­
scowy 1 w tem właśnie leży jego zasługa. — 
Szanowny sprawozdawca z opery za zle nam nie 
weźmie, że wchodząc w jego atrybucję, podzięku­
jemy u p Kohlerowi za prześliczny poloneza 
„C i panie!- z „Verbum uobile% który przy 
wrzących oklaskach artysta powtórzył. Kto chce 
widzieć typ Polaka, kto chce poznać animusz 
naszych ojców 1 przyjrzeć się temu zacięciu pol­
skiemu, tak charakteryzującemu naszych przod­
ków —  niech idzie zobaczyć p. Kohlera w roli 
Marcina Pakuły.

—  D. 7. b. m. w Krakowie przeniesiono 
„cichaczem" zwłoki hr. Aloks; ndra Przeździeckie- 
go do kaplicy przy kościele Dominikańskim, któ­
rą on jeszcze za życia odnawiać zaczął kosztem 
własnym. Czy Kraków obaw iał się demon-

   p aQ L. Kucharzewski W arszaw ianin,
wykończył model posążku Kopernika oryginalnie 
przez artystę pomyślanego. Model ten posłuży 
do odlewów gipsowych, które stanowić będą pa­
miątkę dOOLtniej rocznicy urodzin genialnego 
astronoma naszego.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Przy losowaniu obligacyj indemnizacyj- 
nych uskutecznionem na dniu 31. paździer­
nika 1872 zostały następujące obligacje do 
spłaty wylosowane, a mianowicie (c. d .):

0) funduszu indemnizacyjnego Galicji 
wschodniej. (XXX. losowanie.) 

na 5 0  złr. kuponami:
Nr. 53, 99, 121, 266, 397, 633, 681, 

1.497, 1.732, 1-909, 2.055, 2.413, 2.947, 
3.076, 3.087, 3.291, 3.689, 3.719, 3.929, 
4.096, 4.215, 4.308, 5.343, 5.532, 5.587, 
5.634. 5.842, 5 927, 6.142, 6.187. 

na IO O  złr. z kuponami:
Nr. 3, 87, 109, 185, 250, 478, 603,

634, 932. 937, 942, -------
2.565, 2.713, 2.912,
  3.894,

5.174,
5.784,
6.534,
7.716,
8.131,
8.858,
9.518,

3.621.; 
4.671, 
5.524, 
6.250, 
7.371, 
8.005, 
8,617, 
9.448, 
10.130, 
11.191, 
11.443, 
12.270, 
13.244, 
14.347, 
15.412, 
15.686, 
17.497, 
18.376, 
18.726, 
19.194, 
19.666, 
20.437, 
21.003, 
21.598, 
22 489, 
23.282, 
24.010, 
24.813, 
25 387, 
25 993, 
26.761, 
27.293,

3.624,
5 014, 
5.671, 
6.431, 
7.575, 
8.106, 
8.653, 
9.485, 

10.167, 
11.197, 
11.794, 
12.320, 
13.559, 
15.054, 
15.432, 
16.017, 
17.617 
18.458, 
18.885, 
19.439, 
20.063, 
20.542, 
21.076, 
21.996, 
22.583, 
23.544, 
24.188, 
25.034, 
25.500, 
26.066, 
26.779, 
27.407,

J -.l3.4’ 2-3l9t
3 - i 04 , 3.1o7
4.188, 4.444 
5-248, 5.268,’ 

5.991, 6.052, 
6.702, 6.776, 
7.717, 7.819, 
8.171, 8.369, 
9-137, 9.274, 

9-662, 9,742, 
10.803, 
11.302, 
11.970, 
12.476, 
14.184, 
15.345, 
15.606, 
16.177, 
18.074, 
18.564, 
18.913, 
19.478, 
20.231, 
20.891, 
21.236, 
22.385, 
22 734, 
23.680, 
24.448 , 
25.230,
25.675, 
26.704, 
27.131,
27.676,

10.587,
11.243,
11,954,
12.394,
14.042,
15.191,
15.498,
16.114,
17.904,
18.502 ,
18.911 ,
19.447,
20.071,
20.889,
21.085,
22.324,
22 727,
23.680,
24.283,
25 223,
25.643,
26.542 ,
27.057,
27.537,

2.471, 
3.227, 
4.454. 
5.269, 
6.076, 
6.835, 
7.989, 
8 ,5 14 , 
9.277, 

10.061, 
10.965, 
11.388, 
12.171, 
12.890,
14.248, 
15.375, 
15.617, 
16.530, 
18.138, 
18.717, 
18.970, 
19.634,
20.249, 
20.954, 
21.242,
22.471, 
23.110, 
23.896, 
24.752, 
25.307, 
25.983, 
26.738, 
27 284, 
27.679,

Wniosek adresu nareszcie na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmowem postawiono, za­
razem uchwalono jego nagłość i na dzisiej- 
szem posiedzeniu jest już wybór komisji a- 
dresowej. Daremna była radość dzienników 
centralistycznych, iż sejm galicyjski nie bę­
dzie się zajmował sprawą rezolucji; zajmie 
się on i przygotowującym się zamachem cen- j 
tralistów na konstytucję, na statut krajowy, 
przez zaprowadzenie bozpośrednich wyborów 
do Rady państwa, gdyż to ostatnie w obe­
cneĵ  chwili jest jeszcze waźniejsem dla nas, 
gdyż większem nam grozi niebezpieczeń­
stwem.

Sejm w sprawie zamierzonej reformy wy­
borczej powinien stanowczo wyrzec w adresie 
do korony, że statutu krajowego zmieniać 
nie ma prawa Rada państwa, i wyrazić u- 
fność do korony, iż ta nie dozwoli propono­
wanej reformy wyborczej, dopókąd sejm na 
nią nie przystanie, 1 sam statutu swego nie 
zmieni. Argumentów silnych, iż uchwalanie 
reformy wyborczej w Radzie państwa jest 
pogwałceniem statutu krajowego, znajdzie 
sejm podostatkiem w mowach dr. Herbsta 
w tej sprawie, z czasów, gdy był ministrem 
sprawiedliwości.

Ze sfer ministerjalnych donosi Stara 
Presse, że delegacje wspólne muszą się w 
przyszłym roku zebrać już w początkach 
kwietnia, gdyż w maju otwartą zostanie wy­
stawa powszechna, a niepodobna sejmować 
wśród jej rozgardjaszu. Sesja delegacyjna 
odbędzie się tym razem we Wiedniu, więc w 
razie potrzeby mogłaby Rada państwa ró­
wnocześnie, t. j. także w kwietniu obrado­
wać. Mimo to jednak będzie miała Rada 
państwa ledwie trzy do czterech miesięcy 
czasu do pracy, a więc za mało, aby prócz 
budżetu i reformy wyborczej inne jeszcze 
ważne ustawy uchwalić mogła. Mianowicie 
projekta ustaw w sprawie wyznaniowej, któ­
rych jest około 20, muszą być na później

Telegramy Gazety Narodowej,
Peszt d. 8 . listopada. Kroacka de- 

putacja regnikolarna przesłała prezyden­
towi takiejże deputacji węgierskiej projekt 
ustawy ugodowej, w którym Kroaci żą­
da ją : mianowania bana przez koronę
w prost, bez kontrasygnacji węgierskiego 
m inistra-prezydenta; pomnożenie zastępu 
delegatów  kroackich w sejm ie węgierskim 
o p ięciu ; zniżenia kwoty kroackiej na 
wydatki wspólne (królestwa W ęgier); znie­
sienia ryczałtu na potrzeby K roacji; pra­
wa rozrządzania podatkam i bezpośrednie- 
m i ; utworzenia posady referendarza skar­
bu w kroackim rządzie krajowym . (Ma 
to być kroacki minister finansów bez ty ­
tułu ministra. Zresztą spis ten żądań 
kroackich wydaje się nam niezupełnym ).

Przyjechali do Lwowa d. 8. listopada." ~
Hotel Europejski: W ł. Wróblewski z 

Czortkowa, A. Tetmajer z Ludzimirza, K. Po • 
tworowski z Ostrowa, Kaw. Madejewski z Grodo- 
wiec, A. Hoppen z Swaryczow..

Kursa Giełdy wieaeusłrisj 
z dnia 8. listopada 1872 

godz. 2 min. 10 po południu, 
z dnia 8. listopada 1872. 

godzina 10. minut — przed południem.
Akcje kred. 334.70. Anglo-austr. 325.00. 

Unionsbank 275.00. Kolej Kar. Ludw. 228.25. 
Kolej poludn. 203.50. Franko-austr. 133.75. Lo­
sy z 1860 r. 102 40. Napoleundor 8.61. Tram- 
way 352.00. Usposobienie : mocne.

z dnia 6. listopada 1872. 
godzina 5 min. 15 po połud.

Berlin. Ruble papier. 83. Akcje kredrt. 
207s/8. Lombardy 126s/a. Galiziar 106— . Ko-

Bauk-

rych jest
odłożone. . .

Rząd węgierski zamyśla zmeść przywr 
leje Sasów (Niemców) w Siedmiogrodzie. 
Zgromadzeniu ich (tak zwanemu uniwersy­
tetowi saskiemu) odjęty będzie cały zakres 
polityczny i miałoby się zajmować jedynie 
tylko zarządem funduszów saskich. Municy- 
pia saskie mają podlegać wprost minister­
stwu, a komes Sasów zamieni się w zwyczaj­
nego nadżupana. Rząd węgierski zagładza u 
siebie systematycznie wszystko, co wybitnie 
niemieckie.

Z wczorajszego posiedzenia sejmu tyrol­
skiego donoszą, ze trzydziestu deputowanych 
interpelowało komisarza rządowego, dlaczego 
wykluczono Wydział teologiczny od wyboru 
rektora, oświadczając, że albo nie przyjdą na 
posiedzenia, jeżeli w przeciągu tygodnia rząd

lej państwowa 206. Rumuński 4 8 J/4. 
noty anstr. 933/4. TJsposob.: mocne.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  sobotę d. 9. listopada 1872

T R A Y I A T A
opera w 4. aktach Józefa Verdi’ego. 

Kapelmistrz pan S z i r e r.
O s o b y :

Yioletta Valery . . . Pna Marja Kwiecińska.
F l o r a . ......................................Pna W ajcówna.
A n n in a ......................................Pna Leszczewska.
Alfred Germond . . . . P. Cieślewski.
Georg Germond jego ojciec . P. Kóhler.
Gaston wicehrabia de Leto-

r i e r e s .......................... .......  P. Brodowski.
Baron Dophal . . . . P. Koncewicz.
Markiz Obigni . . . . P. Bąkowski.
Doktor Grenvil . . . P. Prnszyński.
Józef służący Yiolety . . P. Solski.
Rzecz dzieje się w Paryżu i w okolicy tegoż. 

■______ Początek o godzinie 7m ej.____

i kosztów
rry

lw -w , 1 Ii!'T bardlowej 
i , inia 8 listopada 

11. Akcje ca sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

B Lwow.-Czern. Jassy 
Baokn hip. gal. z wpł. 80% 

„ krajów, z wpł. 50% 
11. Listy zast. za 100 z f

5% w. a
w. s

Tow. kred. gal,
Tow. kred. gal. 4%
Banku hipot. gal 6°,.
Gal. zakł. iroa. wróść. 

III. Obllgi za 100 złr. 
Indemnizacyjce galic.

IY. Słencty.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
gąpoleondor 
b^ im perjał rosyjski 
RuCi tosyj>ki srooruy

1’^ N row j 
H * kasowe

d 6 listopada

»  „  » -  a. 0%
,, sieljrpii-

loL 1 r- 1831
« 1. 1854

Jdacą ]żądają
*lr. wa). a.

227 50 229 00
146 5 >148 Ol
235 00

85 00 89 00

79 15 79 7b
74 00 74 75
89 00 89 b
93 75 94 0

78 15 78 7

5 5 10
5 4 5 11
8 56 8 63
<1 70 8 8ł
1 62 1 70
1 47 1 49
1 59 1 61

106 00 107 5!

65 6.; 65 75
69 9 ! 7C 10
39 t>r 84! 5"
92 50 93 OC

„ „  „  1860
„  „  „  1864
„  podatk. z r. 1864

Listy zastawne domon. 
Oblig. indemniz. gal.

„  buków
Akcje bankowe. 

Anglo-auutrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko Aaetrjaekio 
Galie, dla handlu i przeni 
Geuoralbank 1 
Hipoteczny bknk galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank auttrjacki 
Voreinsbank 

Akeje przemysłom* .
Budowuicz. Towarz. austr, 
Borysł. Potroi. Como. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
AlfcdUzka 
Karola Lndwika 
Półnoona FardyuantR 
Franciszka Józefa

płaca żądają
złr. wal. a.

102 (T i 102 
144 Jó
117 25 
112 75 
78 00, 
75 50

141 25 
117 '■« 
113 25 
78 75 
76 Od

'.19 75 
57 001 

AJO S0| 
120 00 
|l)00 00! 

89 50 
100 00 
Oi) 00 

989 00 
79 50

136 50 
00 00 
21 00

$20 2ił
58 001 

330 50j 
130 50 
100 00 
90 501 

000 00 
00 00 

991 00) 
186 50

136 75 
00 00 
22 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 146 LO, 
Rudolfa 173 75
Siedmiogrodzka 1.72 50
Staatsbahn 329 w
Południowa 2 -1 25!
Tramway wied. 4  : 50
fcupkowska lf>7 25
Węgierska północno wsch 159 (.0)

n wschodnia IS3 50|
Listy zastawne,

Galic. bank hipoteczny 6°/J 
Bank włością śłk. galicyjski'
Tow. kred ziem. gal. 4%

,, n 3
anstr. o /0 m. k.

,, »  » h°/0 w. a
Bodencredit w srebrze 5°/c 

„  w. a. 5°/0 
Kol. obi. z pler. 5%_

(wol. od p. d., pro. »rebr.)| 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 

178 00 178 50 Ferdynanda półnoona 
>73 60 174 00 Karola Ludwika dawn,
26 00 227 00 * ,  z r. 186'

j»o45 90»50 00 Lwov.-Cz8rn.-Jaa.sr. 1867 
221 00 22 O , .  „ „ i HI cm

Bank nar.

piacą j'lądują
złr wal. a.

147 Oi
173 50 
173 oO
320 00
201 75 
343 </> 
157 75 
159 50 
124 00

89 3Ć 
93 001 
7* 75 
80 00 
91 75 
00 00! 

100 4 
87 75

89 70 
93 50! 
75 25 
80 CO) 
92 Ol 
00 001 

100 L0| 
88 0

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
10%, podat. prot srebr.) 
izeska zachodnia 

Elżbiety nowa 
(, 10°/p podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. kj 

.  W. a

92 Od 
90 OO1

92 501 
90 00] 

0 001100 501
1‘ 0 00 101 co)
93 LO, 94 00l 
86 00 86 Oi 
75 50 76 O J]

płacą | żądają

Papiery loteryjne 
Losy Zakładu kredytowego! 

, Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
,  Keglevich 
* hr. Palfy
„ ks. Salra
,  hr. 8t. Genois
b ks Windischgratz.
,  Waldstein 
„  ks. Klary 

,. Dewizy (3 miesięczne.) 
l&ambarz 100 msrk. b. 
iParyż 100 frank.
Londjrn 10 ft. szter. 
[Franki. 190 ol. w. p. N

00
88 .15 

107 50
& 00

89 00! 
(KX) OJ

92 00
89 00! 
86 U)

tir, wal. a.
92 50
88 50 

108 00 
130 CO

81 50 
000 90

93 00 
90 00 
87 00

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
I  e  e  v  ! 1  l e w o  i  , -  o  < 1  1 1  B a

*  l o k d y n i j .
. . nsifwa^ciMpieiliTżo^h^ zdrowie cudowna Revalescićre du Barry, która bez medycyny i kosz-
tow usuwa cierp euia zotądka, 1 erwow, piersi, p luc> wątroby, gruczołów, błony ślazowej, pęcherza neret i
organu ‘ 1 U '5r j7.1 8Uchoty, astmę, kaszel, niestrawuość, zatkania, biegunki, bezsenność
bezsilność hemormdy wodną puchlinę[. gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszacU n n T o l i ’ 
itp nawet podczascrąży nakoniec d i a b 0 t e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec blednie 
Oto wyciąg o 000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom: ’

C e r t y f i k a t  Nr. 74.670. W i e d e ń, 13. kwietnia 1872. n ,
Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie uajopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwn<L 

schnąłem z dnia na dzień, 1 przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o nań’ 
Hkiej cudownej ltiwalescićre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu 
wyzdrowiałem zupinie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę sic SDowndn- 
wanym, to stosnnkowo tamo 1 smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić i 
z uszanowaniem. G ajbrj e 1 T es  c h n e r, uczeń wyż. szk. handl. ’ ^

Certyfikat Nr. 73.668. M i 11 r o w i t  z, 30. kwietnia 1871
Dzięki doskonalej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znaidnio 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem poiwalam sobie npraszać pana uprzeim“ r  abvś ml i !  
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Revalesció-e, z obszerną instrukcją zażywani te in ,1 ^ -1

c S u f f i !  r a 7 M ' p ■, k i i .  “
Poniawal .p o łjt .m  ju i k „pio„ ,  „J ‘  » » j «  1871.

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam nana nr7 0Q l»/ ^ '  ■ i®1 Wlelką ulgę sprawiła w
oiere. Z szacunkiem: P P 5zauri pana PrzJs« ć  m. jeszcze 2 funty prawdziwej Reyales-

J o z e f  K o p a c z e k  . leśniczy.

M 75|182 25 
14 bo] lu 00
24 00' 
17 50 
29 50
40 00 
29 50 
24 50 
22 oO 
38 50

78 50
41 65 

1C6 60
8 >i 91

24 50 
18 50 
30 50 
41 00 
30 50
25 00 
23 00 
39 00

7 i 60 
41 70 

106 75 
90 90

razy swoją ceną 
za funt 2 zł 50 c.., 
puszkach po 2 zł

E   .. „  .□ „ „ppp. pu p , , . .™ .  ̂   , 24 filiżanek 2 zł.
A i& nw Jih ianek  4 zł. 50 c„ w proszku na 120 fiUżanek 10 z ł„ na 288 filiż. 20 zŁ, na 576 filiż. 36 zł. 
G łDW NY s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r y  d n  B a r r y “ et cornp. W a l l f i s c h g a s Ł e  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła toż Revalescióie swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w  B o c h n i: u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i n L E, Bulsiewicza, 
W B r o d a c h :  u M. S. Franzosa i G. Grunspanna, w C J z e r n lo w c a c h  n ALta, c. k. »pt. obw., n 1 sona

‘ Gwiazdą i n Ignacego Schnirch -, w U r a z u  n braci Oberranz- 
K r a k o w l e  u Józefa Tranczyńskiego ; we

vw u i  vu n vu  > u hl» o« iiaukUDa i a. Uiuuat
Beldowicza, u Fr. Krzyżanowskiego aęt. pod G 
meyer; w K o ł o m y i : u J. Sidorowicza; w Lw owie: n
Zygpnunta Rnckera aptekarza, u braci Łazowskich, apt pod Jeleniem, n Piotra Mikolascha aptekarzią Le 
opolda Rotlendera, n F. W. Królikowskiego, Jakóba Fiepesa
Lnlhn -«* T Y • n Tnlrlkn PoiHAWa i V T.ltl

| apteka pod Węg. koroną, u Karola Schu-
butha, n Juhnsza Reissa i n Jakóba Beisera; w L , ln z o :  n F. M. v. Haselmayers Erben: w P eszcie
n Józefa y. Tórók; w P ra d ze  n Józ. Fursta: w P r z e m y  S in  a Edwarda Machalskiego; w R z e s z o ­
w ie : a J. Schaittera et Comp.; w T a rn o p o la : a A. Morawetza i dr. A. Bachelta s. k. apteka obw
wTarnow le: n A. Tenosyna apt. pod Aniołem i n W. T. A. Wielogórskiego.
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jak  również wielki wybór 
wszelkich na czasie bę­
dących świeżo otrzyma­
nych delikatesów i t. d,

poleca
4348 1—3

F.W.Królikowski.
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BRYNDZĘ, MARMOLADjĘi 
POWIDŁA,

1872.
Zbiór m ajow y. 

Wyśmienita ciemno naciągająca

na funty wiedeńskie,
a 8 łutów wiedeńskich więcej nii w han­
dlach, sprzedających na wagę polską, a co 

do ceny bez różnicy.
1 fant Cong* cesarskiej 2  zl.
1 funt F am illju ej 3  „
1 funt Melange de Moskau 4 „
1 funt E m periale . 5  „
1 oryginalna sk rzyn ka 5  „
1 f u n t  Proszku herbacianego 1 . 2 0

Łyżeczka od kawy nie kopiasta powyż 
wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej 
wodzie , li do tego niywanego samowara, 
daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samo­
war nie powinien być we środku szoro­
wany, ponieważ woda osadza wapno, które 
przez ażurowanie poruszone mąci wodę, że 
dopiero w dziesiątym razie czysta i nie- 
mętna wychodzi. 3219 3—?

Łaskawe zlecenia natychmiast uskutecznia

H A N D E L
HAKOM BAŁLABANA.

H E R B A T Y
chińskie 8_!4233

z zupełnie świeżego transportu
po zł. 2. 2.40. 3. 4. 5. i po zł. 5.40 

za funt w. p. — poleca

St. Markiewicz
we L w ow ie, w rynku pod l. 42.

Polecam szczególnie moje herbaty 
Nr. 3. Zbiór majowy czarną po zlr. 3.

4. Mieszankę Warszawską . „ 4.
7. Najprzedniejszą czarną „Suchong" 

w oryginalnych drewnianych Paczecz- 
kach w cynie opakowana, zawierająca 
samej herbaty l ' / ,  wagi wiedeńskiej, za !’ 
paczeczkę .  ............................ złr. 4. i

n H

Si*5'W
60 ^  p o w r ó c i ł a m

HN 

S

Z PARYŻA
i przywiozłam najmodniejsze 4228 4—6

K A P E L U S Z E s
S

li

Do pokrycia dachu.
Główny skład najlepszej blachy cynkowej

N i- najpierwszych magazynów— tudzież wielki wybói kw iatów , p ióra S  
^ strusie i fan tazy jn e ,  w najmodniejszych kolor; cb okryci

we Lwówi

k głowę 
^ cenach

s
S

%

o k r y c i a  n a  j 
k a p i s z o n y  i t. (1., które po n a j n m i a r h o w a ń s z y c h
polecam Szanownym  Damom. ^

M. Topolnicka
we Lwowie, plac Halicki l. Nr. 1. 

Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam. j^J
j c j c ID !

po cenach fabrycznych u

Leona Bratkowskiego
przy placu ś* . Ducha, ulica Teatralna Nr. 8.

3992 6 - ?

Towarzystwo ikzpieczeJ, Yictoria"
u

Nr. 2628. Lampy naftowe i olejno (Moderateur)
P onieważ dłużnicy galicyjskiej kas\ 

oszczędności izęstokroć albo zu-1
pełnie zaprzestali zabezpieczać od ognia 
realności swoje w Towarzystwie wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie, lub też 
wbrew zobowiązaniu w skrypcie przy­
jętemu, przenieśli zabezpieczenie real­
ności do innego Zakładu, przeto Dy­
rekcja galicyjskiej kasy oszczędności 
widzi się spowodowaną wezwać wszyst­
kich swoich dłużników, mających obo­
wiązek zabezpieczenia od ognia realności 
w Towarzystwie wzajemnych ubezpi > 
Cżeń w Krakowie, żeby przy płace­
niu każdej ruty wykazywali 
się pnlicą lnb poświadczeniem  
tego Towarzystwa — że real­
ność w kw ocie w skrypcie wy­
rażon ej, w temże Towarzystwie za­
bezpieczoną została. 4344 4 — i

Od Dyrekcji.

R. DITMAR we Lwowie
uprzywilejowany

krajowy skład fabryki L A M P
przy placu Marjackim w hotelu Europejskim

poleca swoje wyroby hmp. używające  
najlepszej sławy tnk dla oświe­
tlenia naftą ja k oteź  o le jen i; ma r ów ­
nież na .--kładzie w najw jększw n w yborze

LAMPY SALONOWE

Dom załatwień

L. 1214.

Ogłoszenie konkursu,
Cdcm obsadzenia posady sierżanta 

policji przy tutejszym urzędzie gminnym 
rozpisuje się niniejszem konkurs z ter­
minem do 30, listopada r. b. Kandy­
daci mają się wykazać znajomością sztuki 
pompierskiej.

Do posady tej przywiązana jest płaca 
250 złr. a. w. rocznie i kompletne 
umundurowanie. 4340 1—3

Posada ta nadaną będzie prowizory­
czne na rok jeden a po upływie tego 
roku próby, Rada gminna orzecze, czy 
sierżant ma być stabilizowany.

Podania zaopatrzone w zwykłe prze­
pisane prawem dowody mają w powyż­
szym terminie tutaj być przesłane.
Od Zwierzchności gminnej król. wół. 
miasta Jaworowa 26. październ. 1872.

i n t e r e s ó w  p i e n i ę ż n y c h  
i  wekslowych 

W . S. WilczyAskiego
we L w ow ie, ulica Jagielońska Nr. 13.

mając stosunki i  różnemi bankami tak w kraju, 
jak i za granicą, wyrabia pożyczki pod najko 
rzystniejszemi warunkami na dobra, realności 
i kamienice —

zarazem  ułatw ia  
kupna i sprzedaże dóbr, realności i kamienic — 

sprowadza  
z pierwszych zagranicznych fabryk wszelkie 
maszyny i narzędzia rolnicze; także i nawozy 
sztnezne j: k guano i inne. 4130 8—12

i dla pokoi jadaln ych  ;u<l/i< ż, ścien­
ne i do zawieszania w n a j n o w s z y c h  
i na . j g us to Hni e j s zt  cli f o r m a c h .

Wszelkie dotyczące części skiadowe osobno 
rnahyć można. 

gpW Przesyłki uskutecznia się na wszystkie strony 
za uiszczeniem częściowej płacy za pobra­
niem pocztowera lub k o i ę j u u c i n .

IP f Poleca się łaskawej uwadze
Chcąc zaradzić jednej z najważniejszych po­

trzeb moich komitentów, jaką jest dobro oświe 
tlenie, urządziłem obok mego składu lamp osobny

L O K A L  3 3 0  S P R Z E 13A Ź T T
podwójnie rafinowanej

S A L O N O W E J  i  g o s p o d a r s k i e j  n a f t y ,

f u n d u s z  g w a r a n c y j n y

i rachunek końcowy z 1871 r. zł. 3,035.191 ct. 61
składający s ię :

Z kapitału z a k ła d o w e g o ............................................ zlr. 2000000 ct. —
„ funduszu rezerw ow ego ...............................................„ 89957 „ 36
* rezerwy p r e m jo w e j .........................    860904 * 78
„ rezerwy wynagrodzenia szkód . . .  • • „ 84329 „ 47

Wykaz stanu w r. 1871:
Zabezpieczony k a p i t a ł ............................................ złr. 256882845 ct. —
Pobranie p r e m i i .........................................................  1435199 „ 90
Wypłata szk ód .........................................................  „ 587940 „ 72

Od czasu istnienia stowarzyszenia (L864— 1872) .wypłacono razem 
wynagrodzenia szkód przeszło

T rzy  miijony złr. w  gotówce.
--------------------   —  4330 1—6

Niżej podpisana Ajencja jene-aina pozwala sobie niniejszem zwrócić
szczególną uwagę P.-T. Publiczności na

Towarzystwo ubezpieczeń Yictoria

9

ponieważ takowe należy do najlepiej uposażonych i najpewniejszych za­
kładów monarchii i . a wszystkie szkody szybko i w zupełności płaci.

Upraszamy zatem P. T. Publiczność, ażeby raczyła z żądaniami 
swemi w zakresie ubezpieczeń od ognia, na życie, transporto­
wych i od gradobicia zgłaszać się lub do nas, lub też do umo­
cowanych na cały kraj delegatów głó wiych, obwodowych i subdelegatów.

a ciągiem będzie staraniem inojeiu, ty ko najprzedniejszy materjał, tak częściowo 
jakoteż większemi ilościami jjcetnaraiui) Szanownej Publiczności po najmier 
niejszych cenach dostarczać ^

Dla lepszej dogodności sprzedaję sortę podwójnie rafinowanej nafty

I
w flaszkach szklannych po 1 i 2 funtów, które są moją wigrietą zaopatrzone 
i każdego cz;su do nabycia. 4352 1—12

A d r e s :  K .  D I T M A R ,  s k ł a d  l a m p  w hotelu Europejskim we Lwowie. I

Jenerama Ajencja we Lwowie dla Galicji, 
Krakowa i Bukowiny

August Schellenberg-

1 jar
G o ś c ie c ,  s ła b o ś c i  p łu c , m a r n ie n ie  i  

T
w y n ę d z n ie n ie  d z ie c i .

Natnrainy jodo-żeluzisty tran rybi przy­
gotowany przez Dra D E L A T T R E  potwior-

  ______________________ jd zo n y  przez paryzką akademią medyczną. Cho-
rzy przekładają go nad z w y c z a j n y  t r a n  rybi ,  z powodu przyjemnego i delikatnego 
smaku. Drugi złoty medal na wystawie. — W Paryżu w apt. p. Naudinat, rne de Jony, 7

"  " ’ ,f p. Trauczyńskiegoapt. p. P. Mikolasch w Krakowie w apt
3932 21-

(Teraz wysyła z draka
i .  bardzo pomnożne 
w ydan ie).

Dl® *  81
c t
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r
o sprzedaniu apteki Brzeżańskiej zajmuję 
się ciągle uprawą z ió ł  le k a r s k ic h , a 
mianowicie mam d o  o d stąp ien ia  po 
tegorocznym zbiorze : Fol. altheae, Herb. 
salłlae, MeUssae, Menthae piper, eardai 

bened., Flor. layendalae hort., które szano­
wnym pp. Aptekarzom po najumiarkowańszych 
cenach odstępuję. 4230 2—3

Potrzebujący zgłaszać sąę raczą do pod 
pisanego. Józef Żminkowski.

w Brzeżanach.

Do n ab ycia

4101 50—ioo w wktadiie oraynacjjnym 
s ła b o ś c i  s e k r e t n y c h

(o so b liw ie  osłab ien ie),,

Dr. Medycyny Bisenz,
Stadk . S ingerjitrasae 14.

Ordynacja codziennie od godziny 11— 1 i od 2 —4. 
Udzielam rady listownie i wyayłam leki pocztą. 

(Bez pobrania za zaliczką.)

SS
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G I E Ł D A
Nadzwyczaj łaskawe przyjęcie i szybkie zawiązanie się 

zamiaru uprawiania gry dyferencjalnej na giełdzi», jedynie w celu
mego 1. wielkiego konsorcjum o ’/4 mil. złotych kapitału, ośmiela mię, bez 
osiągnięcia wielkich zysków przez spekulację giełdową, do oworzenia

trzeciego wielkiego konsorcjum spckulac. 500 udziałami po 500 ń.

Konkurs.
W szkole głównej przy dworen kolei Karola 

Ludwika we Lwowie, jest do obsadzenia posada 
n a u czy cie la  z roczną płacą 3 6 0  zł. wa.

Ubiegający się o to miejsce mają się wy­
kazać dowodami z odbytych nauk i uzdolnie­
niem nauczycielskiem do czteroklasowych szkół 
Indowych. 4346 1—2

Podania przyjmuje do 24. listopada b. r.
Komitet szkolny

[w kasie zbiorowej).

81
S S

Zostawia się każdemu do woli, wziąść udziały podług upodobania. Ażeby wstęp ułatwić, wydawaue będą kwity udziałowe w ’ /. części po 100 zl. 
Przy oświadczeniu się^do przystąpienia ma być cała należytość natychmiast złożona-. Późniejsza wpłata nic jest dozwolona, gdyż gotówka uży-

PAMIĘTNIK
tayitw Gwardii narodowej m

SS

waua do operacyj giełdowych, nie wystarczyłaby na pokrycie efektów. Póki się to 2. konsorcjum spekulacyjne nie zawiąże/oprocentowują się 
złożone wkładki na 10 °/0 rocznie, a w razie nie przyjścia do skutkn konsorcjum, złożone kwoty będą zwrócone- Po każdorazowein zamknięciu 
interesu z giełdą, będą panowie udział biorący, natychmiast uwiadomieni. To drugie konsorcjum będzie ukonstytuowane na przeciąg 6 miesięcy, 
jednak co 2  miesiące b ęd ą  składane rachunk'. Po upływie 6 miesięcy wypłaci się zaraz k a p ita ł i zyski. Nie licząc mc za senzalstwo, konteu- 
tować się będę 5 % od czystego zysku. D> urządzenia tego drugiego konsorcjum zawezwany zostałem przez moich przyjaciół. Kto tylko

S I
:SS

w r . 1 8 4 8 ,
spisany podług dyktatów przez

K A R O L A  W I D  MANA.
Część I. i II .

Cena 1 złr. wal. austr.
Pamiętnik obejmuje zdarzenia od r. 1 7 9 3 ^ ^  
do r. 1863; część I. i II. dochodzi do epoki N N  

legionów polskich. iWW
Uprasza się o przesyłanie pieniędzy a lh o l^ ^  

zamówień (za pocztową zaliczką) pod adresemjN N  
autora we Lwowie 1. 3 plac Marjacki (daw. 6’ /4). W W 

Część I. i II. wyszła jn i z druku, III i IV .I™. 
wyjdzie do końca roku. 4238 3—3

z uwagą śledził operacje przezemnie zawiązanego kont orcjuin, ten mi przyzna i z pewnością do tego przystą i, gdyż w tak krótkim czasie obró- 
no »/* mil. i tak świetne osiągnięto rezultaty. Podaję krótki przegląd otrzymanychcono

m iesięcy,

»
we Lwowie, plac M arfaclti pod I. 7

poleca swój

wielki obficie zaopatrzony skład

złotem
Wielki wybór serwisów stołowych, do kawy, herbaty i 
m ycia, od pojedynczych białych do piękme malowanych 

zdobionych; w najnowszych fasonach i deseniach 
4033 5-?  p0 najniższych cenach.
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D la pierwszego konsorcjum  
„ drugiego  
„ trzeciego 
„ czwartego
» piątego 
„ szóstego 
„ siódmego  
, ósmego  
„ dziewiątego  
„ dziesiątego  
„ jedyuastego  
„ dwunastego  
„ trzynastego  
„ czternastego  
„ p iętn astego  
,, szesnastego  
B siedmnastegO  

ośm nastego  
dziewiętnastego  

„ dwudziestego
które to kwyty, jako czysty dochód od całego wpłaconego ndzialu

. 120 z l. za 8
. 124 J) w n 8
. 74 » 6
. 76 » n 6
. 65 n 6
. 71 n n 6
. 62 n t* 6
. 59 n Ti 5
. 65 j) V 5
. 53 r> 7? 5
. 40 i) V 4
. 51 n n 5
. 43 n « 4
. 37 V n 4
. 40 » » 4
. 27 n 3
. 35 H 4
. 29 » 3
. 30 n n 3
. 45 » 3

łych zysków ;
Dla di<s udziestego pierwszego konsor. 

„ dwudziestego drugiego n
„ dwudziestego trzeciego
„ dwudziestego czwartego ”
„ d w n d z ie ste g  p ią te g o  „
„ dwudziestego szóstego
„ dwudziestego siódm ego  
„ dwudziestego ósmego  
„ dwudziestego dziewiątego I „
n trzydziestego ~ „
„ trzydziestego pierwszego n
„ trzydziestego drugiego  
„ trzydziestego trzeciego  
„ trzydziestego czwartego . „
, trzydziestego piątego „
„ trzydziestego szóstego „
* trzydziestego siódm ego B
„ trzydziestego ósm ego n
„ trzydziestego dziewiątego „
„ czterdziestego B

37 
22 
31
25
26 
26 
26
38 
24 
20 
20 
20 
26 
23 
18 
26 
30 
13 
10

8

!) ))

zl. za 4 mieś.
n n ® n
" ” o ”
» • O »» . » ® »
” p 3 "- o "
n » ó n

I:
3 ,
3 B
2 n
3 B 
2 „
3 B 
1 »
1  B 
1 „

kwocie 100 zł., P. T. udział biorącym w mojej kasie wypłacono.
te rezultaty, które s t w lówuie korzystnym stosunku z wielkiemi konsorcjami, 

każdemu udział biorącemu- .

mm

Członkowie, ktorzyby sobie życzyli odebrać swoje wkładki, otrzymaią takoYve w gotówce wraz z dywideudifc- 
W  ogóle oswiadezam niniejszem, żo. każdy kto ze mną wejdzie w stosunki, a chciałby wystąpić lub się rozłączyć z jakichkolwiok powodów, czyto wskutek krytyki niektórych pism, lub z powodu 

własnego widzenia, teraa po terminie wypowiedzania zlozony będzio rachauek i do Avyit;ipieaia żadna nie będzio czyniona przeszkoda, bądzę, że się rozejdziemy ze wspólnara uszanowaniem.
Gdybym chciał zadokć uczynić tym pismom, które mię w skutek swych krytyk do inserowania chcĄ zniowolić, musiałbym rocznie wydać krocie, a przeto o tyle skrzywdzić moich pp, komitentów.
Z zastrzeżeniem podania dowodn przez tycli, którzy wnieśli już doniesienia, do pp. zaufanych, jestem vr możności oświadczyć :

W I. wielkiem konsorcjum otrzymał każdy udział w jednym miesiącu 70 zł. nagrody.
4318 2—8 Z uszanowaniem J  J " * l l t

Przedruk nie będzie zapłacony. Comptoir fiir Fonds-Speculationen an der k. k. Wiener Bórse, Stadt, Werderthorgasse 1, in der Nike der prę?. Bórse.
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Wydział centralny T ow arzystw a w za ­
je m n e j p om ocy  O ficjalistów  pryw,
jest w możności nastręczenia

Ofte j alistów
z różnemi kwalifikacjami. Zamówienia z po- 
szczególnianiem dotacji przyjmuje biuro admi­
nistracyjne Towarzystwa znajdujące się przy 
ulicy Akademickiej Nr. 5 naprzeciw hotelu 
Zorza. 4210 3 - ?

m
m
m
m

Zęby i Szcząki
m
m

pod wszelkiemi względami podobne dana-1 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bóln.

Ł5ol z<‘bów
usuwa przez uhezwładnienie nerwów. 
zebv zrotem lub masą do zębów podobną
^  3987 6 -?  1plombuje
D e n t y s t a  J. WEISS, b y ł y |

asystent d r . Bardacha w W iedniu.
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 

Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Podpisane

T ow arzystw o B an k ow o - K om an d ytow e
w Wiedniu, Graben Nr. 31.

postanowiło ze względu na perjodycznie powtarzającą się potrzebę gotówki na tutejszej giełdzie, podać warunkową możliwość, zbyteczną gotówkę oprocentować na tak wysoką stopę, jakiej przy równej pewności 
w żaden sposób osiągnąć nie można, przez utworzenie w swoim dziale depozytowym

Kasy depozytowej dla chwilowego zastawu na gjeldzie,
pod następnjącemi wamnkami:

m

»

W
m

1 Ar

m
m
m
m
«
m

A. Przyjmują się wkładki w kwotach począwszy od 100 zł.
B. Za te wkładki przyjmują się w zastaw efekta wartościowe, które mają notowany kurs na giełdzie.
O. Otrzymany z tego chwilowego zastawu zysk, który wynosić może 15 20°/0, wypłacony będzie

przez naszą depozytową kasę po potrącenin kosztów administracyjnych, panom wkładającym.
Wkładki te rfiogą jedynie na określony cel być użyte, przeto w kasie depozytowej musi być zło-

onych t y l e  papierów wartościowych, ile wynoszą wkładki.
Podajemy tedy każdemu sposobność.

4258 2—4

E  Na każdą wkładkę wystawia się kwit depozytowy, a otrzymany zysk odsetków ogłoszony -. 
co 8 dni. Pozostawia się każdemu wolność z odstemplowaniem kwitu depozytowego, podnieść 
natychmiast dochód z odsetków.

F . Zwrot włożonego kapitału nastąpi za 5 dniowem wypowiedzeniem. , . .
G. Każdemu kto się wykaże kwitem depozytowym na 2000 zl. wolno będzie wgląda<- w ninistra- 

cyjne czynności _ .
H. Każde zamknięcie rachunku będzie przez c. k. notarjusza egzaminowane i podpisane, 

bodaj tylko na kilka dni oprocentować dyspozycyjną gotówkę, bez narażenia się na jakiekolwiek straty i spodziewamy się z tego w zg lę d u  licznego współudziału.

Depositen - Abtheilungr d«
Bank-Commandit-Gesellschaft, Wien, Graben 31.

M .  B E I C H F N B B R O ,  m . p.

Wwńawca. właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukarni „G azety Narodowej44 pod zarządom A. Skeria.


